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Z  Petersburga donoszą niem ieckie dzien­
n ik i ,  że sławmy pisarz rosyjski Lr. L ew  Tołstoj 
wystosowali do cara nazajutrz po jeg o  znanych 
słowach do przedstawicieli „ziem stw -4 następu­
jący list otw arty:

„Oto przemówiłeś Najj. Panie i słowa 
tw oje obiegły całą Jiosyę, ca ły świat cyw ilizo­
wany. Nie znano cię dotąd, a teraz poznano ja ­
ko w ielkość już trapioną przez „niedorzeczne 
marzenia.-. Nie wiemy, czy  pojmujesz, co stw o­
rzy ły  te słowa twroje, ale wiem y, żeś od rzeczy­
w istego życia  tak bardzo odsunięty, iż tego, coś 
uczynił, nie mozesz w zupełności o .ją c  um y­
słem. PrzedewTszystkiem, taktem jesi, że ź.e 
cię pouczono o prądzie, który zaatakowa­
łeś. A ni jedno ziemstwo, a wr nich ani jeden 
człow iek m e podniósł się przeciw  autokracyi. 
Liberalne ziomstwa proszą tylko o łączność ca­
ra z narodem, o to, aby one miały przystęp 
do tronu, o sw oboaę prasy, o usunięcie uzyno- 
w m .ze j samowoli, słowem o to, aby znikła ta 
biurokratyczno-dworska ściana, która cara dzieli 
od jego naroau. To są owe „niedorzeczne ma­
rzenia14. W ykształcone społeozeustwro rosyjskie 
w ie kto cię skłonił do tego m eodrobionego kro­
k u : ’ oto przedstawiciele tej lalangi biurokra- 
tyczno-dworskiej okłamali cię i przerazili oba­
wą o całość samowładztwa, na które nie nasta­
je  żaden Iiosyaniu. Przez zbyteczną troskli­
w ość o autokracyę, niezaozepianą przez 
nikogo, m e chcesz dopuścić ziemstw do głosu 
o sprawach wewnętrznych. 5L’t»kde stanowisko 
twoje obala nawet to, co trwało przy twy m o j­
cu, bo przecież za jeg o  panowania ziemstwa 
były  cząstką adm inistracji wewnętrznej bpo- 
łeczeńst w7o dobrze rozumie, żeś, rzucając swe 
pamiętne słowa, m e był rzecznnuem  owej ide­
alnej autokracyi, której przedstawicielem uwa­
żasz siebie, lei z byłeś tylno wargam i bm rokra- 
cyi, zazuresne, o swą wszechwładzę. Ona cała, 
poczynając od kom iietu min.strów, a kończąc 
na ostatnim podoficerze gim nnej policyi, w iązi 
w samodzielności społeczeństwa groźne dla bi6- 
bie niebezpieczeństwo i nienawidzi j e j ; ona 
powstrzym uje autokratycznego monarchę od 
łączności z narodem i chce go m ieć tylko pized- 
stawicieiem  włauzy, występującym przed publi­
cznością w w yjątkow ych wypadkach Przem ó­
wienie tw oje raz jeszcze dowiodło, że wszelka 
legalna próba zwrócenia otzu carskich na krzy­
czącą nędzę narodu będzie zawsze szorstko od­
trącona. .Społeczeństwo usilnie i oliarnie pracu­
je nad poprawą bytu narodowego, nad usunię­
ciem  źródeł cierpienia l goryczy. Ono się spo­
dziewało, że nastanie era prawdy, sprawiedli­
w ości i sw obody słowa, nawet przy zachowa­
niu zasadniczych podstaw państwowego ustroju, 
a zamiast tego doznało o i  ciebie takiego roz­
czarowania Ohmej mi w ierzyć, że tw oje prze- 
m .wierne przygnęoiło nawet najbardziej „dobri i 
m yślących1*. Ono zgasiło biask, którym  naiód 
otoczył twą postać i znikła twoja popularność. 
A le  zresztą nie idme o tę popularność. Jeśli 
autokracya słowem i czynem  w jedno się łączy 
z biurokrncyą; jesii rządzić chce zâ  pomocą po­
licyi, tępiąc wszeiną jawmoso, to sama sobie 
grób kopie, bo wrczesniej, czy  później usunie ją  
żyw otna siła narodu, bw oje u przemówieniem 
sam nasunąłeś społeczeństwu mysi, że są kwestye, 
k tórych  jaw ne i puuliczne rozpatrywanie zagra­
ża upadkiem autokracyi. W yzw ałeś społeczeń­
stwo, kazałeś mu w ybierać między postępem a 
autokracyą. Niezawodnie, tw oje słowa zwiększą

gorliw ość tych, którzy samowładztwo mają ty l­
ko za środek uciskania narodowej sam odzielno­
ści, prawa, sw obody słowa i sprawiedliwości. 
W  zachwyt wprawiłeś tych, którzy goto wi słu­
żyć każdemu gw ałtowi. A le zawiodłeś całe spo­
łeczeństwo, dążące do pokojow ego postępu. 
Gdzież się jego siły obrócą? Jak się od znisz­
czeniu uchronią? Jaki będzie skutek tw oic i 
słów ? Tryum fujący nie zastanawiają się nad 
tern, lecz rychło się przekonają o swej niem o­
cy  i nicości. S iły społeczne, odtrącone przez cie ­
bie, ze zdwojoną siłą rzucą się do w-alki o wolność 
i prawa, a znajdą się i tacy, dla których dobre 
będzie wszystka, co da się użyć przeciw  znie­
nawidzonymi stosunkom. Sam-es rozpętał tę w oj­
nę • -  niedługo będziesz czekał na nią.]14

(Jzj rzectyw  iście tak brzmi ten list hra­
biego Toł toja, nie waeruy. Tak go podają nia- 
miec .ie dzienniki.

P. Conrad, członek niem ieckiego centrum, 
zaprojektował w sejmie pruskim podczas roz­
prawy nad budżetem szkolnym i w yznanio­
wym, aby na Szląsku zaprowadzono polską 
naukę religii. Minister llosse odparł krótko, 
że rząd nie w idzi potrzeby odstęjiować od 
swych „silnych zasad44. W ów czas inny czło ­
nek centrum oświadczył w im ienia swego 
stronnictwa, że ono n igdy nie przestania bro­
n ić słusznych życzeń ludności polskiej, a w 
końcu dodał, że polityka niesprawiedliwości 
w ydobyw a z ukrycia wszystkie obronna siły 
hulaków . daje rezultaty właśnie takie, jakich 
rząd pragnie uuiwnąć. Mamelucy Bismarka, li­
berałowie i junkrow ie zaczęli sykać i tak się 
ten epizod skończył.

Pozostała tylko pamięć o tych „silnych 
zasadach44, na które powołał się minister 
Bossę. W  niewłaściwej chw ili w ym ów ił on te 
wyrrazy, bo właśnie teraz prasa berlińska, roz­
gniewana na ministra spraw wewnętrznych von 
Kóilera za jeg o  pogardliwe odezwanie się o 
niem ieckiem dziennikarstwie, szeroko się roz­
wodzi o niektórych „silnych zasadach-4 panów 
m inistrów pruskich. R obi ona formalną he­
cę, która i dla nas jest dość ci kawa, więc 
podajemy je j powód, a zarazem i te wspo­
mnienia, które ona p rzyw iod ą  nam na 
pamięć.

Bowod jest taki. W lijislim. socja listy ­
cznym  dzienniku wydrukowano przed, kilku­
nastu dniami list jm iara i członka Związku 
rolniczego vun-der-Gróbena do wodza jUnkrów 
barona ALanleuliia. List był poufny' i zawierał 
prośbę, aby baron zalecił im m strowi v. K elle ­
row i poprzeć kandydaturę agraryusza w pe­
wnym  okręgu w yborczym  w Brusach W scho­
dnich i nakazać naczelnemu prezesowo tej pro- 
w nicyi kr. iSoolbergowi, aby sam m e kandydo­
wał. i.auto list zawierał m eprzyzw oite wyra­
zy o titolbergu i kilka zdań takich, z któ- 
rych można jirzypuszczać, że v. iiM ier przy­
ją ł pewne zobowiązania w obec agrarozyków i 
z ich  łaski został ministrem. Ogłoszenie tego 
pisma w socyalistycznym  dzienniku sprawiło 
rozruch. K óiier był skom promitowany jakim L 
konszachtami zo Zw iązkiem  agrarnym, ale 
Manteufiel oświadczył, iż o w list przepadł mu 
z kieszeni w garderobie parlamentu, w ięc pow ie­
dziano, że była tu jakaś kradzież w dobranem 
towarzystwie panów deputowanych i że zatem 
trzeba zatuszować ten skandal. Vron-der-Gróben 
poleciał do K rólew ca i uniżenie przeprosił hr. 
fcitolberga za nieprzyzw oite o nim słowa, 
K óller m e wimęszai się do akcyi wyborczej 
w  ow ym  okręgu wschodmo-prusknn, gdzie tez 
w skutek tego agraryusz Borke otrzymał tylko

98 głosów, sotyalista Ebhard 1000, a Stol- 
berg 11 tysięcy —  i tak się sprawa skończyła. 
A le  w  jak i tydzień potem zaządał w '-ejnie 
głosu socja lista  Schónłank, redaktor owego 
lipskiego dziennika, w  którjTm wydrukowano 
list von-der-Gróbena. Junkrowie zerwali się 
jak  oparzeń1’ i gremialnie wyszli z saB gdy 
zaś do niej wrócili po m owie Schónlanka, po­
witano icii wesołym  śmiechem, czem  oni roz­
drażnieni rzucili kilka w ykrzykników o z ło ­
dziejstwach sooyalistycznymh. B yło  to dla 
Schónlanka wskazówką, że junkrow ie uważają 
go za złodzieja. Pro:<esować się z nimi nie 
mógł, więc się zemś ił roztrąbieniom pogrze­
banej już historyi z tymi listem w niezliczo­
nych soeya]istycznyr<.L~ pisemkach Ro irażnńo 
to v. K óilera do takiego stopnia, że na jednem 
z następnych posiedzeń sejm owych, bez żadnej 
potrzeby, odezw ał się pogardliw ie o całej 
prasie, a wtedy ona rzuciła się na m ego, 
roz walko wała jeg o  konszachty z agraryu- 
szami,  ̂ wynicow ała .,ego charakter, wiedzę, 
zdolności i wszystko to podsumowawszy, rze­
kła, iz tak lichego ministra, faworyta junkrów, 
Brusy jeszcze nie miały. Oczy wiście, cesarz, 
któremu agrarezycy robią dużo przykrości, nie 
m oże pochwalić v. K ellerow i jego z nimi po- 
kątnych stosunków, w ięc jeg o  stanowisko także 
i z góry bardzo się zachwiało. O tein wszyst- 
kiem  teraz aż huczy w Berlinie.

Dzienni i i agrarozyków, ratujar v. K ólle- 
ra, wołają w niebogłosy, że to po prostu n ie­
słychana rzecz, żeby porządni ludzie korzystali 
ze z łodziejstw a, to jest z pu b lik acji listu, któ­
ry  Manteufflowi przepadł w  garderobie par­
lamentu.

Otóż przypom inam y sobie, że w  Prusach 
nie jest to rzecz tak bardzo niesłychana. Tak 
naprzykład, osobisty przyjaciel cesarza W il­
helma 1 i radzca tajny Htieber opowiada w 
swych pamiętnikach, że za panowania F ryd e­
ryka Wilhelma IV , a w ięc w czasach w ojny 
krymskiej, prezes ministeryum pruskiego ba­
ron Manteuffel płacił stałą pensyę niejakiemu 
Tichenowi, który Kilkanaście lat przesiedział 
w  kryminale, a stawny by ł jako szpieg. T i- 
ebena obowiązkiem  było wykradać poufną k o ­
respondencją króla i kopie dostarczać m ini­
strowi. T ichen zaprzyjaźnił się z kamerdyne­
rem przybocznego jenerała króla Fryderyka 
W ilhelma Iv , panem Gerlachem i z biurka 

jeg o  dorobionym  kluczem w ydobywał listy 
różnych monarchów do króla, oporządzone ko- 
pie od:— a prezesów* mimstiow . Ali? kiedy 
zaczęła się wojna krymska i JB y Mikołaja I 
do króla przychodziły prawie cod zień , T i- 
chen wszedł jeszcze w stosunki z poselstwem 
francuskiem i oddawał mu kopie oWych listów, 
zawierające szczere opisy rozkładu w ojsk ro­
syjskich, siłę jadnych forto w, a słabość in­
nych  w Sebastopolu, zamiary sztabu głów ne­
go i t. (1. O wszystkiom tem natychmiast w ie­
dział Napoleon ILI i odpowiednio postępował. 
Stieber zapewnia, że Francuzom  i A n g li­
kom nie poszłoby w K rym ie tak łatwo, g d y ­
by nie te szpiegowskie usługi Tieliena. W ów ­
czas czasy hyły pod w zględem  politycznym  
bardzo ciekawe, kroi pruski odbierał m nóstwo 
listów, które oddawał do przechowania Gerla­
chowi, albo Nieburowi. a zresztą mnomu o 
nich nie m ówił. Tichon nie m ógł sam p odo­
łać, w ięc minister Manteuiiel dał mu pom ocni­
ka, niejakiego Lindenberga. A le  wrkrótce po­
tem  służba Gerlacha złapała obu szpiegów 
nad otwartem biurkiem i T ichen poszedł na 
1U lat do kryminału, Lindenberg na kilka 
miesięcy , a Manteuffel ja k  był, tan pozostał

m in istrem , bo potrafił rzucić cień podejrze­
nia na księcia W ilhelm a, późniejszego króla i 
cesarza.

Nie jest to wypadek odosobniony. Tajny 
radzca W agener w  pamiętnikach swych, które 
po jeg o  śmierci w yszły  w  Anglii, pisze, że raz 
Bismark przed nim  się skarżył na trudności 
jakie miewa z królem i sztabem głów nym . 
„Z  rana —  m ów ił —  ‘otrzymuję od kroła de­
peszę z pewmem żądaniem, w południe sztab 
g łów n y żąda wręcz czego innego, a w  parę g o ­
dzin potem jeneraluy adjutant królewski przy­
nosi rozkaz jeszcze inny. I tak ciągle. W  obec 
tego odpowiedzialny minister musi dołożyć 
wszelkich starań, aby wiedział, jak ie też są 
listy i depesze, Ltóre król otrzym uje.44 W age­
ner dodaje od s ieb ie : „Niestety, zualezli się 
ludzie, którzy zdołali niepojętym  dla mnie spo­
sobem w ykradać królow i jeg o  prywatną kore- 
spondencyą."

A le ta metoda praktykowana była i pó­
źniej. Podczas kulturkampfu zrobiono pewnego 
razu revdzyę u ks. kanonika Koźmiane, w P o­
znaniu, lecz nic nie znaleziono. Księdzu prze­
padł wówczas list W indkorsta i nikt się nie 
przyznał do kradzieży. W krótce jednak potem 
jeden z najbliższych organów- Brsmarka Gazeta 
hobńska  cały ten list wydrukowała na dowód 
związków centrum katolickiego z „wrogam i 
państwa44 Polakami. W idoczn ie  w ięc kradzież 
listu była niejako oficyelna. Centrum zażądało 
w  sejmie zarządzenia śledztw a, lecz minioter 
spraw wewnętrznych Fuienburg wręcz odm ó­
wił. „R ząd nie ma najm niejszego interesu w 
poszukiwaniu sprawcy tej niedyskrecyi i bynaj­
mniej n ie m yśli oddaw-ać go pod sąd4 •— rzekł 
minister. Naturalnie, nie m ogło byf inaczej, 
skoro sprawcą tej „n iedyskrecyi44 byl sam kan­
clerz Bismark.

W ięc posługiwanie się takiemi niodyskre- 
cyam i bynajm niej nie jest „m esłychaną rze­
czą44 w Berlinie, jau teraz utrzymują Jun k ro­
wie. Znana afera mistrza ceremonii K otzego 
i ciągle publikacye tajnych dokumentów w so- 
cyalistyc nyn* Vorv:d'tsie dowodzą raczej, źe 
owe niedyskrecye stały się systemem, który 
pierwotnie służył tylko ministrom, a dziś w szy­
stkim amatorom skandalu. To jest jedyna ró- 
żuma, która nie uprawnia ambro w do popisy­
wania się szlachetnem oburzeniem.

Ko pogrzebie.
■ i  iszą nam z \V7itxima 42b lutego.

Dzisiejszy smutny obrządek złożenia zw łok 
sp. arcyksięo*a Aioreolita w krypcie kościoła 
UO. K apucynów, tego sławnego mauzoleum 
domu habsburskiego, uroczystą okazałością 
przewyższył wszystkie inne dawniejsze obcho­
dy tego rodzaju. T oć pogrzebu żadnego z ce­
sarzy m e uczcił swą ohecnością obcy- cesarz w 
gronie tak w ybitnych  i licznych  reprezentan­
tów wszystkich mocarstw. Car Aleksander i i i  
niewątpliwie zajm ował bardzo poważne stano­
wisko w rzędzie m onarchów, jednakże zw łok 
je g c  do grobu nie odprowadzał tak świetny 
orszak. Niezawodnie w znacznej części ten 
okazały udział w pogrzebie śp. A lbrechta Uo- 
inaozy się jeg o  wielką sławą wojenną, szla­
chetnym  cUarakterem i wysokiem stanowiskiem, 
jak ie dostojny nieboszczyk ząjmow-ał na dw o­
rze tutejszym. A le  też niewątpliwie w równie 
znacznej części te nadzw yczajne hołdy, skła­
dane dzis zwłokom  sp. Albrechta, były hołdem 
dla Cesarza Franciszka Juzeia. Monarcha ten, 
w m łodym  wueku, w  najtrudniejszej Mwuii 
powołany1 nagle na tron, w  ciągu luemai

50-letnich swych rządów stałością w nieszczę­
ściu, zawsze mądrością, umiarkowaniem, niepo­
spolitymi przymiotami umysłu i serca, umiał 
sobie zjednać powszechny szacunek i zaufanie 
jakiem w  równej mierze nie cieszy się dzis 
żaden inny' władzca.

Ta całkmm wyjątkowra i najchlubniejsza 
p o zy c ja  Cecarza i K róla  Franciszka Józefa do­
stąpiła i dziś najwyraźniejszego uznania ze 
strony' jeg o  sprzym ierzeńców i wszystkich in ­
nych dworów Tak ten smutny obrządek dzi­
siejszy stał się równocześnio najświetniejszą 
ow a cją  dla pamięci śp arcy-księcia Albrechta, 
dla w-ojsk austrymcko-węgierskich, których on 
był g-.ówną „ozdobą i dumą*4, dia osoby Cesa- 
lza  i K róla  Franciszka Józefa, jakoteż dia 
państwa, które pod Jego roztropnem kiero- 
wTnictw'em z upadku, grożącego katastrofą, 
podniosło się do rzeczywistej potęgi, Jakiej 
przedtem nie posiadało. Monarsze, który m i­
łością i ufnością umiał sobie Lak baidzo zje­
dnać szczere, g o rą ce , aie harde serca Pola­
ków, tego ogrom nego znaczenia i w pływ u m o­
żemy winszować, nie narażając się na zarzut 
pochlebstwa.

Korespondent*,} e.
Wiedeń *26 lutego.

Krach na- giGdzit.
Nie ma obecnie na giełdzie wifedeńskiej i 

budapeszteńskiej osoby bardziej znienawidzo­
nej i przeklinanej od dyrektora węgierskiegc 
zakładu kredytow ego Kornłelda. On to bowiem 
tyiko —  zdaniem spekulantów,—  w yw ołał tc 
klęski dni ostatnich, które w kalendarzu gieł­
dowym  na długo czarno podkreślone będą. 
Gdzieindziej ziozpaczen: spekulanci w inow aj­
ców  szukać nie umieją, ani m e chcą i nie za­
dają sobie pytania: czy  tez przypadki im  m e 
w yw ołała tej katastrofy szalona gra, nie zwa­
żająca ani na wartość akcyi, ani na sytuacja 
handlu * przemysłu, ani na rozpaczliwe położe­
nie rolnictw a? czy  może wyczerpianie środków 
uwiedzionych przez ajentów giełd  w ycli speku­
lantów, m e m ogących płace, dalszych zaliczek 
na m em ożliwą zw yżkę i zmuszonymi likw ido­
wać ze stiatain coraz większeim ? czy może 
wreszcie zawud doznany skutkiem zawarcia u- 
kiadu rządu z grupą Rotszyldowską o 4 pro­
centową emissyę, która m e przysporzy — jak  
tego spekulanci praguęii —  odraza bankom 
kilku m ulionów  zysku? Nie, takich pytań nikt 
sobie nie zauaje. W u ie n  tylko Kornfeid. On 
przecież jako dyrektor banku wiedział na k il­
ka tygodni naprzód jaki bilans ogłosić mu w y­
padnie. Jego rzeczą zatem było, rozumują w 
kołaeb giełdow ycn, przygotow ać opinię na ten 
smutny tako, zo zakład kredy to wy w ęgieiski 
płacić będzie nie *24 złr dywidendy, jak  za rok 
1893, ale tyłku ‘22 złr. A  jednak on lmlczał, 
ani jednani słówkiem  nie zdiadził naprzód jaki 
będzie bilans, a ogłosił go rozmyślnie w  sobo­
tę tj. w  ostatnim dm u tyg od n u , a na 4 dni 
pizbd końcem  miesiąca. W  niedzielę nie ma 
u rzęiow ycń  kursów, jest tynko handel pryw a­
tny', w  którym  w ielcy  hnansisc: udziału nie 
biorą Dyrektor K ornfeid wiedział o tem bar­
dzo dobrze, to też ogłaszając w  dzień tak nie­
fortunny niepom yślny bilans swego banku, 
walkę o kursa oudał w ręce najsłabszych ży ­
wiołów .

Na pozór rozumowanie to w ydaje się tra­
fne. W rzeczy samej bowiem  w sobotę w ie­
czorem w Oaio Donau na Ecńottenrmgu na­
przeciw  g ie łdy  tm ejsi kuiissyer/y' sprzedawali 
węgierskie akcye kredyaowe po 48S do -a.66 ^
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W PŁYTKIM PRĄDZIE
buWLfcBĆ 

przez 2V a g  o  d  ę.

(Dokończenie).
Zdzisław miał m m ę nieco zdziwioną; czuł, 

ze si<j gotuje ważna rozprawa, ale o czem, po 
co i na co ? m e m ógł się domy7śleć.

—  Tola (Jzainoiińska wyjeżdża —  rzekł E d ­
mund, zatrzymując się nagie i zatapiając spoj­
rzenie prosto w ciemne źrenice Zdzisława.

Ten zerwał się z miejsca, poczerwieniał, 
a potem pobladł lekko.

—  'rdzie  wyjeżdża ? — zdołał zaledwie w y- 
jąknąć, mieszając się pod. coraz to przenikli­
wa zym wzrokiem szwagra.

— Nie wiem, gdziekolwiek... wyjeżdża bo... 
nie chce tu już dłużej pozostać —  czy ty — ty 
dopiero z m oich ust dowiadujesz się o tem ? 
czy me m ógłbyś m. nic powiedzieć o powodach 
tego wyjazdu r

—  Ja ? dlaczego ja  m iałbym  coś o tem wie­
dzieć, dlaczego pytasz się o to takim tonem?

'D os Zdzisława m epewny był i oczy jego 
b łądziiy po puszystym dyrwame uciekając przed 
oczym a Edmunda —  dla nabrania fan tazji się­
gnął po papierosa i chciał go zapalić, ale E d ­
mund po w b trzymał go, ujmując nagie jeg o  rękę 
w  żelazny useisk.

—  iMuońaj Ziazisławie —  zaczął m ów ić bar­
dzo cicno, aie tak powoli, żb każde słowo roz­
brzm iewało wyraźnie wśród ścian gabinetu — 
jeżeli jest dla ciebie na świecie coś świ^Łegu, 
coś, co  kocnasz, co umiesz czcić je s z cz e , to 
w im ię tego zaklinam c i ę , abyś nu dzis po­
wiedział prawdę. Jakie uczucia łączą ciebie z 
Tolą ? co wiesz o m e j, o je j sercu ? Zapomn.j, 
że jestem  bratem M a ry i; jestem tylko człow ie 
kiem, kterego więcej m ż z^cie zawisło od tw o­
jej szczerości.

Zdzisław pobladł w ięcej jeszcze —  różno­
rodne uczucia zdawały- się grać w wyrazie je ­
g o  twarzy, rozmaite słowa cisnęły mu się na 
usta.

—  T oli ze mną nie łączy dziś juz żadne u- 
Czuuie —  odparł nareszcie głosen. pe witym,

podnosząc głow ę —  niegdyś byłem  prawie jej 
narzeczonym i kochanym  przez mą jeszcze 
więcej, aniżeli ,,ą sam kochałem, dzis jestem 
je j obojętniejszy niż ta garść śniegu, rozpływ a­
jąca  się w promieniu słońca, —  co się w zno­
jem  sercu dzieje, z tego nie mam obowiązku 
spowiadać się nikomu, a tem mniej tobie, bra­
tu Maryi.

Głęboka cisza zaległa gabinet, od okna 
tylko dolatywało lekkie brzęczenie mucny, bu­
dzącej się z zim ow ego uśpienia.

Nareszcie pierś Edmunda podniosła się 
długim, głośnym  oddechem, podobnym  bardzo 
do westchnienia niezmiernej ulgi.

— Dziękuję ci za szczerość —  rzekł, puszcza­
ją c rękę Zdzisława. Zostawiam c ię , już dość 
powiedzieliśm y sobie dzisiaj.

Zniknął po za ciemną portyerą —  Z dzi­
sław pozostał sam, ale z meokreslonem poczu­
ciem  zadowolmema, janie daje nam bezwiedne 
choćby spełnienie szlachetnego czynu. Przy­
znanie się po raz pierwszy w ży'ciu do poraż­
ki, kosztowało bardzo wiele tego uonżuana—ale 
w tej chw in m e żaiował swej szczerości i n u  
czuł się sam przed sobą upokorzony,

X X I I .
Mare:nek otw orzył drzwi od .salonu i mru­

gnąwszy na Edzia, w yw ołał go do jakiegoś cze­
kającego interesanta. Toia i Edm und pozostali 
sami, m e patrzący na siebie, zmięszam tak, ze 
przez chw ilę nadaremnie usiłowali przemówić, 
rzucić choć jedno słowo w tę ciszę , ktoia im 
obojgu wydawaia się nadto wymowną.

—  Pani wyjeżdża ? —  zagadnął nagle E d ­
mund

Twarz Toli spłonęła szkarłatem.
— Skąd pan wie ? —  szepnęła niewyraźnie.
—  Mniejsza o to, ale dlaczego, skąd, jakim 

sposobem pani przyszła m ysi ekspatryowa- 
m a się ?

Tola uśmiechnęła się trochę smutno.
—  Nie ekspatryuję się w ca le , niech mi pan 

wierzy; dia mnie w ieś, choćby w  najcichszym  
zakątku, nie jest w ygn am  >m; tutaj raczej czuję 
się zaszczepiona na obcym  gruncie. Zycie, ja ­
kie od paru lat prowadzę, nuży m n ie; nie u- 
miein się oprzeć je g o  prądow i, ale m i nie do­

brze w tym wirze, w jaki mię porywa.
W glosie l o b  rzeczywuście drgało znuze- 

nio —  przejścia ostatnich dn_ i postanowienie 
na jakie się w końcu zd ob y ła , kosztowało ją  
tak wiele , że teraz czuła się prawie złamana 
tą walką jaką stoczyła sama z sobą, ze swemi 
przyzwyczajeniam i do dotychczasowego życia, 
z żalem za tem wszystkiem co gotowała się po­
rzucić. z czem  Wiązało się największe je j cier­
pienie, aie i jedyne szczęście zarazem.

Edmund wpatrywał się w je j delikatne 
rysy, ki me wypadki ostatnicli dni powlokły bla­
dością, ale równocześnie wypogodziły odblaskiem 
słodyczy i pow agi płynącej z głębi serca, uko­
jon ego już w części sziacnemem postanowieniem 
Już tak dawno ni6 widniał je j w prostym, co ­
dziennym  stroju, wśród czterech ścian własnego 
domu. W  tej cnw ili wy'dawało mu się grzecnem  
śmiertelnym, że m ógł ją  kiedyś posądzić o ko- 
kieteryę, płocliosó, udawanie.

— 1 me powie m. pam, co przeważyło szalę 
jej postanowienia?

Przechylił s ię , aby je j spojrzeć prosto 
w oczy, aie ona unikając tego, ouwrociła g ło ­
wę ku oknu.

— Zdaje mi się, że tak lepiej będzie — rze­
kła z prostotą.

— IV idzi pan — dodała po chwili, wskazu­
jąc promień sionca, który przemknąwszy mgli­
ste obłoki padi właśme na koszyk z kwiatami; 
słonce już się zbudziło i powołuje całą ziemię 
do roDoty; we mnie zbudziła się także chęc 
działania czegoś pożytecznego, czegobym się 
przed tam słońcem me potrzebowała wstydzić, 
tak jak się wstydzę tylu przetańczonycn nocy 
i dni przeproznowanycń.

Mówiła z taką szczerjscią i pow agą, że 
niepodobna jej było posądzić o chęc pozowania, 
zv TÓoema na siebie uwagi lub o mimowolną 
cnoćby przesadę. Nie była to już ta sama pię­
kna panna, zdobywająca sobie hołdy salonow­
ców zagadkowym półuśmiechem; — rzucająca 
w rozmowie frazesy ładnie lub dowcipnie 
brzmiące, ale j rzedstawiające ją  nieraz gorszą, 
mż była w istocie, więcej lekkomyślną, zajętą 
sobą tylko i swern powodzeniem w swiecie. 
W szystko to, co me było gruntem jej natury, 
pozostawiła Tola po za sobą, w gwarnych sa­

lonach , które opuściła już na zaw sze; do no­
w ego życia  szła uzbrojona w najlepsze chęci, 
i szczerość je j zamiarów malowała cię w .le ­
wach, w spojrzeniu, w całej postaci.

Im  dłużej Edmund patrzył na nią, tem 
bardziej ogarniał go żal i wstyd, że rnogł tę 
ukocnaną swoją, zdolną tak pow-azm e m yśleć i 
dzielnie brac się do życia, potępić i odtrącić 
od siebie dia marnej plotki, wysnutej przez 
kilka pustycli rozprczm aczonych giow , popartej 
parą błahenu okolicznościam i, kturynn zbieg 
w tej chw ili wydawał mu się przypadkowym  
i nic m e znaczącym.

bzczęście było już tak blisko niego, nie 
wyciągnął po m e ręki, n u że tymczasem odbie­
g ło  go już na zaw-szt>.

—  1 czy  wolno jeszcze zapytać, jaka to bę­
dzie praca ? co pam taiń na wM za poradą 
słońca robie zamierza?

—  “Wszystko, co się da, wszak pan zna wieś 
i nasz iuO, wie pan, ze przy dobrej w on  znaj­
dę Cam dość zajęcia i uia rąk i uia g iow y  i 
dla serca.

—  U, n ie ! dla seica m e dosyć ! dla kobiety 
m e jest dość koehao wszystkicn ludzi, je j trze­
ba kocnac kogoś jednego i pozw olić kochać 
sieoie nad w-szystko, nad świat cały ! N iech 
pam mnie da wr życiu swojem zająć to miejsce, 
które m e po winno pozostać m ezajęte, m ecn 
pam pozwoli, żebyśm y razem w alczyli ze 
wszystkiem* płytkiemi, ziem i prądami, które 
nas w życiu unoszą. Ja dotąd sam m e umia­
łem mi się opierać, aie zobaczy pani, jaki bę­
dę silny, gdy się pam wesprze na mojem  ra­
mieniu, bo ja  panią kocham !

1'ochw ycił obie je j ręce i okryw ając je  
pocałunkami, zapatrzony w  je j duże, jasm ejące 
jak gw iazdy oczy, powtarzał w ciąż prawie bez­
wiednie swoje ostatnio słowa, ten najsilniejszy, 
najbardziej rozstrzygający argum ent: kocham 
panią.

Toia słui hała go, uniesiona dz więkiem 
tych  dwóch słów w jakiś raj szczęścia, w  któ­
ry  wpatrywała się szeroko rozw altem i oczyma, 
lękając Się prawie, że^ to tylko sen cudowny, 
aie m ogący się rozwiać za ekwnę.

W ięc on ją  naprawdę kochał! naprawdę 
m ień jo ż  przejść przez życie  luzem, ręka w  rę­

kę, nierozdzisleni już n igdy żadnem meporozu 
mieniem, czytający sobie wzajem w uuszy 1 
serca, ja k  w otwaitej książce.

1 ona mmla już prawo powiedzieć mu, jak 
kochała go ze wszystkich sil swoich, od da­
wna już i na całe żyaLe —  o co za szczęście!

uhoe wyznanm to i w  tej en wili nawet 
z nieśmiałością w ybiega na je j usta, cnoć słów 
je j biak, ale jem u tych  słów tak mało potrze­
ba —  odgaduje je  ; przeczuwa po łzach błyszczą­
cych  w jej oczacn, po słodkiej powolności, 
z jaką daje się objąć ramieniem i przytulić do 
serca, że z tyon ruzowyck usteczek padnie mu 
w yrek nie śmierci, lecz życia.

W e dv'a miesiące potem odbył Się ślub 
Toli i panstw-o D ziew ońscy zniknęli na długo, 
może na zawsze z w idow m  'wielkiego świata. 
Zapomniano o n ic h ; przestano wynneinao ich 
imiona w potocznych  pogaaaukaen, na baiacn 
i ii\e obiockaeh. Za to imiona te obijały się 
częstem echem wśród niskick ścian wieśnia­
czych, w  rodzinnym  mująiku Eam unda; w ci­
skały się wszędzie, gdzie się grom adzili ludzie 
dobrej woli, piacuj^cy nie dla siebie tyiko i 
m e dia chw ili obecnej —  m oże leż, choc nro- 
nika karnawałowa m e ma o nich m c do zapi­
sania, his tory a przyszłych pokoleń, zwiasz za 
historya biednych, ciem nycn i słabych, w spo­
mni ich.

E dzio ożenił się juz także, jest bardzo 
szczęśliwy i sam się dziwi, że CzarnoiuiSKiemu 
tak dobrze być m oże na skromnej posadzie 
iządzcy.

Zoro poślubiwszy' pannę łtydzię, wyjechał 
z nią do Paryża.

Tak w ięc następna zim a zasmaie wielkie 
zmiany' i szczerby' w szeregach towarzystwa, — 
nic to; w  miejsce dawnych znajdą się nowi 
ochotnicy, których życie pełne głośnych zaoaw 
i śmiechów, pokryw ających ciche znudzenia i 
smutki, porwie i uniesie znowu w  swoim na- 
laśnwy'm a płytkim  prądzie. Czy prąd ten kie­
dykolwiek uciszy się i pogłębi ?
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nawet po tej cenie nie m ogli znaleść nabyw ­
ców . W  niedzielą popłoch spekulantów był 
jeszcze Większy i dalsze robił spustoszenia. A le 
czyż nie m ożna było przewidzieć takiego za­
kończenia szaleństw giełdow ych, popełnianych 
od l 1. roku. Gzyź mogła zmniejszona o 2 zł 
dywidenda jednego tylko banku sprowadzić 
taką derutę, gdyby ona nie była  ugruntowaną 
w  całem  położeniu targu? W iadom o przecież, 
że rolnik nie może opłacać nawet robocizny 
z cen dziś za zboże otrzym ywanych, fabryki cu­
kru założone m ilionowym i kapitałami bankru­
tują, w yw óz fabrykatów  upada, nasz b fa n s  
handlowy wykazuje straty nadzwyczajne, więc 
tylko banki i akcyjne towarzystwa przem y­
słowe nie m iałyby tego odczuw ać? Od razu 
dowiedziano Się na giełdzie, że dywidenda 
węgierskiego zakładu o 2 zł. mniejsza jest skut­
kiem  smutnego stanu przem yłu i rolnictwa, i 
gdy przypomniano sobie, że los Kapitału zwią­
zany jest nierozerwalni^ z losem posiadacza 
ziemi, dopiero przejrzano, że zbyt rażącą jest 
dysproporeya m iędzy kursem akcyi oprocen­
tow ujących się zyskiem  na cukrze i zbożu a 
cenami tych produktów ! A  powiedział to 
dopiero p. K om fe ld  m otywując zmniejszenie 
d y w id e r ly  banku ogólną sytuacyą na targu 
towarowym

O małych spekulantach i ajentach giełdo­
w ych, o tej trzodzie graczy, idącei bezmyślnie 
za pustenn hasłami dnia, nie m ówi się. K to 
w e,rzał kiedy w  mechanikę giełdy i wie, jak  
się tu spekuluje, ten tych  m ałych kiełbikow  
g iełdow ych  z pewnością podejrzywać nie bę­
dzie o zbytek rozumu w osądzen u sytuacja. 
Taki kulisy er, co k rzyczy : „Sprzedaję A lpine 
Mon tan44 —  a na naiwne zapytanie bezstron­
nego św iadka. „D laczego pan sprzedaje ?u —  
odpowiada jeszcze naiwn e j : „B o  rząd chce te 
akcye (!) upaństwow ić14, taki kulisyer, który 
n k  w n  nawet, co to za przedsiębiorstwo, któ­
rego akcye rzuca na targ, a który speauluje 
w nich, ja k by  grał „w  paizyste, czy  nieparzy­
ste44, oczyw iście nie pojmuje, że stoi nad prze­
paścią. Zapatrzony on jest w w yższe potęgi, 
w grubszych spekulantów, zw ących się dajm y 
na t o : X , Y  i Z. Jeśli X  sprzedaje, to i on 
sprzedawać będzie —  a cała mądrość je g o  w 
tern tylko leży, aby dowiedzieć s ię , czy  X  
sprzedaje, czy  kupuje. O tych więc iksów i 
ypsylonów  idzie. Ci zaś z pewnością nie po­
trzebują dopiero z bilansów bankow ych dow ia­
dyw ać s .ę , że handel m onarchii ucierpiał, że 
ceny zboża są niem ożliw ie niskie i że kursa 
papierów sztucznie wyśrubowane nie mają ra- 
eyi bytu. Dla taKich grubych ryb ogłoszenie 
niepom yślnego bilansu jednego banku jest ty l­
ko punktem w yjścia do now ego obłowienia się. 
Od a w .ch  tygodni już czuć było  w  powietrzu, 
że zanosi się na Durzę. Sprzedawano w  W ie ­
dniu tysiące akcyi kredytow ych i Bodencredi- 
t< w, a m otywow ano to frazesem o „w rogiem  
usposoKv.mu rządów 44 węgierskiego i austryac- 
k iego dla giełdy. W  to „w rogie usposobie­
n ie" nikt oczyw ’ ście nie w ierzył, a ju ż  naj- 
mnie, ci, co pozornie m otyw ow ali niem swoje 
sprzedaże. N iewypłacalność tabryki cukru w 
Chropin o i  drugiej w  Doloplasie, uchw ały ra­
dy giełdow ej w B udapeszcie, bardzo ostro 
zwracające się przeciw  w ybrykom  spekulacyi 
m ow y ministra węgierskiego, które tę uchwałę 
wywołały', w yroki trybunału najwyższego w 
W iedniu  m e uznające zobowiązań ze spekula- 
cy i za nadające się do skargi sądowej — 
wszystko złożyło si<j na to, że g iunt pod no­
gam i aranżerów baussy chw iać się zaczął.

G d yb y  nie bardzo wielkie straty berliń­
skiej spekulacy i zniżkowej , t. zw. kontrminy, 
która nie m ogąc dotrzym ać placu wiedeńskiej 
k lic e , skupyw ać musiała w czasach ostatnich 
po bardzo drogiej cenie papiery, aby się uchro 
nic od kosztów dalszych jeszcze m ożliw ych zw y­
żek, deruta byłaby dawno już nastąpiła. Kursa 
trzym ały się jednak dlatego , że w ycieńczony 
spekulant obcy  chcąc m echcąc podtrzym yw ał je. 
Dzis jeszcze giełda berlińska i i une niem ieckie 
kupują nasze papiery, wszelako nie dlatego, że 
dzisiejszy kurs ich  odpowiada ich  rachubom, 
ale dlatego , że muszą pokry wać swe zobow ią­
zania zniżkowe Te zakupna niem ieckich giełd 
osłabiły znacznie rozmiary ostatniego krachu, a 
ja k  w ielkie są te zakupna wM ać z t e g o , że 
niem ieckie m onety złote m imo deruty w  W ie ­
dniu i ie  tylko nie podniosły się w  cenie , ale 
nawet spauły. Za zakupy wane przez spekulan­
tów  niem ieckich akcye napływają bot, mm do 
nas m a rk i, a napływ ich  więk.-zy od potrzeb 
handlu tow arow ego sprowadza zniżkę ich Kursu.

Jak zawsze, tak ] tym  razem, pessym izn | 
raz obudzony zachodzi znów  za daleko. Pro­
rokują więc, że kurs austryackich kredytów  
spaść musi na 340, w* giarskich na 420, Boden- 
creditów  na 4bO i t. d. Tak czarne proroctwa 
nie mają żadn6| podstawy, Banki te bardzo 
dobrze ui radowane płacą tylko taką dyw iden­
dę, na jaką pozwalają stosunki. Austryacki za­
kład kredytow y ogłosił bilans wedle którego 
po zasileniu nadzwyczajnego funduszu rezerwo­
w ego kwotą 250,000 i przekazaniu 65,000 na 
rachunek roku bieżącego zapłaci dywidendę 
19 złr. Kurs t.zioiejszy kredytów  w ynoszący 
wraz z kuponem 392 a bez kuponu t. j. po od­
trąceniu dyw .dendy 373, odpowiada zatem opro­
centowaniu 5-'/0, m e jest w ięc niem ożliwym . 
A kcya  bankowa tak pewna, ja k  austryackie 
kredyty, dająca dochodu o jeden procent w ięcej 
niż renta, jest nawet bardzo dobrym  papierem 
lokacyjnym  i w  czasach ogólnej pom yślności 
liczyć nawet m oże na to, że wartość jej s ię  
podniesie. Niemożliwą jest jednak wśród ogól­
nego zastoju spekuiacya na dalszą zw yżkę w 
takim papierze, a także w innych.

Straty giełdy budapeszteńskiej i w iedeń­
skiej w  ostatnich trzech dniach obliczają na 
20— 30 m ilionów. Mnie się zdaje, że cyfra ta 
jest raczej za wysoką, niż za niską. Może tym 
razem nauka m e pójdzie w  las i kapitał, otrzy­
m awszy tak poważną przestrogę, zamiast zwra­
cać się na m anowce spekulacyjne, zasili stare 
przedsiębiorstwa, potrzebujące tańszego kredytu 
i nowe powoła do życia. W  takim razie krach 
ten ostatni stałby się prawdziwem  zbawieniem 
dla wielu gałęzi uczciwej pracy leżących  od­
łogiem .

Do takiej pracy otwiera się właśnie no­
w y  pomyślniejszy okres. Ceny zboża pow oli 
ustalają się i tu w kierunku zw yżkow ym , eks­
port ożyw i*  się, choć niestety nie w  zbożu 
jeszcze, ale w  każdym razie przynajm niej im ­
port obcego zboża słabnie. Jeśli przesilenie cu­
krowe m im e bez poważnych następstw —  a jak  
się zdaje, dalszych bankructw wielkich fabryk 
już nie będzie i ceny towar* dzięki agitacyi 
w  Niem czech i A ustro-W ęgrzech pójdą w  górę 
po ograniczeni i  p rod u k cji, a podwyższeń, i w y ­
wozu —  to ruk 1895 będzie o -wiele pomyśl­
niejszy _ id zeszłego, tak smutnego.

iV styczniu handel zagraniczny' monarchii 
obejm ow ał towary wartości 113,800.000 zł., a

m ianowicie w  w yw ozie 56.100.000 zł., a w  do­
wozie 57,700.<'0 zł. Bilans handlowy jest w ięc 
niekorzystny, bo zamyna się nadwyżką u aportu 
wynoszącą i ,60 .00 zł. W  styczniu jednak ni­
gdy  w yw óz nie jest bardzo wielki, bo w  tym 
miesiącu zboża i innych towarów (drzewa, wę­
gla it ■.), spławianych wodą, eksportuje się bar­
dzo mało. Smutnym jest tylko objaw em  zm ricj- 
szeuie się w yw ozu zboża w porównaniu z rokiem 
1894 o półtora miliona, którego nie rów now aży 
pocieszający zresztą objaw zmniejszonego rów no­
cześnie dowozu.

Za to zw ;erząt i produktów zwierzęcych 
w yw ieziono więcej o 3,4 0.0 0 zł., żelaza i w y ­
robów  żelaznych więcej o półtora miliona zł. 
Pow oli tylko i przy natężeniu wszystkich sił 
państwa w  obronie rolnictwa będzie m ógł także 
kapitał o now ych  m arzyć zyskach. Tnne rachu­
by  to zamki na lodzie, które —  ja k  Widać —  
przed nadejściem  wiosny toną w  wodzie.

Autonomia i biurokratyzm.w
ID .

Następnie omawia autor krytycznie w e­
wnętrzne urządzenie naszych urzędów autono­
m icznych. Często dają się słyszeć skargi na 
urzędników różnych magistratów miejskich. 
N ie  można się jednak temu dziw ić, że uizędni- 
cy  ci niezupełnie odpowiadają wymaganiom , gdyż 
w ładzę przełożoną nad mmi sprawuje nie bur­
mistrz ale rada miejska, a kto ma kilkudzie­
sięciu przełożonych, to tak jakby nie miał ża­
dnego. "Warunki służbowe w  radach pow iato­
w ych  są jeszcze gorsze niż w  magistratach, 
gdyż burmistrz urzęduje na miejscu, ma urzę­
dników  ciągle koło siebie i może m ieć nad 
nim i pewną k on tro lę , k iedy tymczasem w y ­
dział pow iatow y zbiera się na sesye raz na 
dwa m iesiące , prezes przyjeżdża zdaleka na 
krótko do biura raz na dwa tygodnie, albo raź­
na tydzień, a choćby przyjeżdżał kilka razy na 
tydzień, czyż jest w  stanie wszystko poprawić 
i skontrolować ? Prezesem jest ■ zw ykle jakiś 
gospodarz wiejski, zastępcą także gospodarz, 
albo jakiś staruszek kenonik z okolicy; ich zda­
nie i opinia mogą być bardzo pożyteczne w 
różnych sprawach i interesach m iejscowych, 
ale jakże od nich żądać, aby umieh wszystkie 
paragrafy ustaw adm inistracyjnych na pamięć, 
znali zaw ile kumpetenoye władz, rekursów itd.? 
Bez tego zaś nie potrafi żaden z nich popra­
wiać referatów sekretarza pow iatow ego, bez 
różnych fachow ych wiadomości, bez pośw ięce­
nia mnóstwa czasu, pracy i m ozołu nie potrafi 
skontrolować rachunków kasyera, lub czynności 
inżyniera. K ażdy prezes rady powiatowej ma 
swe różne obow iązki i zajęcia zaw odow e, mu­
siałby wszystko r z u c ić , aby się tylko kiero­
w nictw u biura pow iatow ego poświęcić, co jest 
niepodobieństwem. Póki czynności powiatowe 
utrzym yw ały się w pewnych grin icach , można 
było przy poświęceniu i gorliw ości obyw atel­
skiej im podołać —  dziś, kiedy aktów rocznie 
jest po kuka tysięcy, a obrót kasowy wynosi 
kilkadziesiąt tysięcy, czynności te przerastają 
m ożność i najgorliw szych i najpracowitszych 
prezesów, którzy większą część spraw muszą 
zdawać tylko na persona! biurowy. A  iluż jest 
takich, którzy różne akta naprzód in bianco 
podpisują ? Zresztą nie trzeba zapominać, że 
nie prezes, ale obszerniejsze ciało kolegialne 
ma władzę dyscyplinarną nad urzędnikami, któ­
ro czasami przez walkę partyjną lub rywal iza- 
cye osobiste tolerować będzie nieudolność lub 
różne uchybienia służbowe urzędnika na prze­
kór prezesowi. W  takich warunkach nie może 
być chyba m ow y o „silnej w ładzy przełożone­
g o 44, która występuje dopiero wtedy, kiedy w y­
chodzą na jaw  jakieś jaskrawe nadużycia. T ym ­
czasem wszystkie: biura i ich urzędnicy potrze­
bują zawsze silnej w ładzy przełożonej, jako je ­
dynego środka poprawnego pem ienia czynności 
służbow ych

Biorąc z drugiej strony pod uwagę pod­
m iotowe warunki służby urzędników autono­
m icznych powiatowych, uznać trzeba, że one 
są dla nich niekorzystne. Są gorsze, niż w ma­
gistratach m ie jsk ich , gdzie przedstawiają się 
różne widoki awansu, kiedy tymczasem urzę­
dnik powiatowy, jak  raz otrzym a posadę , tak 
zarazem nabywa przekonania, ze na niej pozo­
stanie zawsze. N ie ma zatem tego bodźca am- 
bicyi, k tóryby go popychał do gorliw ej służby. 
Załatwiając sprawy jednugatunkowe, urzędnik 
pow iatow y nawyka m im owoli do pewnych u- 
tartych form ułek lub szablonu ; gdy  sprawy są 
monotonne, gciy urzęduje w małem, odległem  
miasteczku, horyzont jeg o  m yśli pow oli się za­
cieśnia. Nie ma także tych warunków kształ 
cenią się w  zawrodzie adm inistracyjnym , co 
urzędnicy rządowi, przechodzący przez najroz­
maitsze szczeble i w ydziały służby w  różnych 
powiatach, namiestnictwie : ministerstwie On 
zawsze pozostaje na tej samej posadzie i w  tern 
samem miejscu. Nie nabiera tych wiadomości, 
ani wprawy w urzędowaniu, ani doznaje tych 
pom ocy, z których korzysta każdy urzędnik, 
pracujący pod okiem dośw iadczonego przełożo­
nego. Jeśli miał najlepsze uzdolnienie na po­
czątku swej kary ery, z upływem lat stanie się 
gorszym  urzędnikiem , ch oćby  się nawet nie 
opuszczał.

Brak simej w ładzy przełożonego nad sobą 
ma tu także bardzo ujemn6 strony, bo m e po­
wstrzymuje od różnych opuszczeń i niedokła­
dności w  robocie. K ażdy urzędnik administra­
cy jn y  rządowy, nieodpowiadający najdrobniej­
szym  wym aganiom  służby, lub wskazówkom  
przełożonego, w ie o tern, że będzie natychmiast 
przeniesiony' na inną p osadę, tymczasem urzę­
dnik powiatowy tego się wcaie nie obawia. Za 
drobne u sterk i, opieszałość lub nawet Wię­
ksze niedokładności nikt go nie u sun ie , sko­
ro właściwie jest tylko jeden środek dyscy­
plinarny, pozbawienie posady, który jako o- 
stateczność może być w razie stwierdzonego 
nadużycia stosowany. I  w tedy jeszcze stosuje 
się go niechętnie, aby nie pozbawiać człow ie­
ka, który długo służył, i jeg o  rodźm y, ostatniego 
kawałka ehleba.

Czy w takich warunkach m ogą być do­
brzy urzędnicy ? —  Jest nawet dosyć znaczna 
liczba zdolnych, gorliw ych  i ze wszech m i?r 
w zorow ych urzędniKÓw. D ziw ićby  się dopraw­
dy m ożna, że dotychczas tak mało zdarza się 
n ad u żyć, w iększych uchybień lub nieporząd­
ków. Świadczy to pięknie o m oralnym pozio­
mie społeczeństwa, o duchu gorliw ości obyw a­
telskiej, jakim  przejęte są nasze iństytucye au­
tonom iczne i ich  biura, śv iadczy o tern, że kie­
row nicy tych instyuucyi, brak w ładzy tv swych 
rękach potrafili zastąpić poświęceniem  dla inte­
resów publicznych i zw alczyć poniekąd najroz­
maitsze trudności.

N ie przecem ajiny jednakowoż nadto tego. 
W szak rozbierając zagadnienia organizaoyi 
władz, należy zawsze liczyć tylk  > na przecięt­

ną naturę ludzką i dbać o praktyczne warunKi 
urządzeń. Rozsądek sam wskazuje, że w  takich 
stosunkach urzędnicy autonomiczni nie mogą 
dorównyw ać urzędnikom państwowej admini- 
stracyi. U rzędnicy nie utrzymani w  karbach 
hierarchicznej subordynacyi, prowadzeni m ięk­
ko, kierowani ręką niewprawną i n r świadomą 
rzeczy, idący sami nieraz luzem i niedostatecz­
nie kontrolow ani, muszą b y ć  z naturj rzeczy 
gorsi od tych , którzy posiadają wszelkie wa­
runki dobrej organizacyi służbowej. Dlatego 
te ż , gd yby  nasze iństytucye au fconomiczne po­
stępowały coraz dalej na drodze przeobrażenia 
się w  rodzaj dykasteryi biurow ych, gd yby po­
mnażały zanadto szeregi sw ych organów służ­
bow ych, obaw różnych i niebezpieczeństw mu­
siałoby być coraz więcej. L iczne zastępy urzę­
dników autonom icznych stw orzyłyby now y ga­
tunek biurokracy:' N ie byłaby to nawet biuro- 
kracya prawdziwa, ale gorszy je j rodzaj: nieu­
dolny biuralizm. N iebezpieczeństwo byłoby 
tern w iększe, że urzędnika autonom icznego za 
nieudolność ruszyć nadzwyczajnie tru d n o , a 
przenieść na inne miejsce niepodobna. Prze­
łożeni dopiero wówczas swą dyscyplinarną 
władzę ze skutkiem zastosować m o g ą , kiedy 
właściwie sędzia śledczy lub prokurator m iałby 
już czasem powód do interweniowania.

W  niektórych Stanach Zjednoczonych A - 
meryki północnej obowiązuje prawo, że pewne 
urzędy sprawować można tylko przez ściśle o- 
znaczony przeciąg czasu, po upływ ie którego 
tej samej osobie tej samej posady dalej piasto­
wać nie w olno, aż dopiero znowu po upływie 
jakichś kilku lat na ten urząd ponownie dostać 
się może. Autor nie zachwala tego prawa, ow ­
szem uznaje je  za szkodliwe, albowiem  nietylko 
stawia urzędników w  tern położeniu, że są nie­
pewni utra, że pozbawia ich  środków do życ.ia, 
ale nadto pozbawia kraj częstokroć dobrych i 
w ypróbow anych pracowników , których  nieraz 
trudno zastąpić. A le ma to prawo pewną g łęb ­
szą m yśl, aby do spełniania zadań wewnętrz­
nego zarządu pow oływ ać z łona społeczeństwa 
zawsze świeży element obywatelski, aby na je - 
dnem miejscu nie pozostawał' zbyt długo lu­
dzie, co się przyzw yczaili już do pewnego spo­
sobu działania . formułki biurowej, przez którą 
na świat i sjirawy publiczne patrzą , słowem, 
aby w  administracyi komunalnej jak najmniej 
było rutyny, szablonu i biuralizmu. Przykład 
ten cytuje autor tylko dla zaznaczenia kontra­
stu z naszymi stosunkami, ponieważ u nas w 
G alicyi zewsząd słyszy się tylko o stabilizacyi 
i stabilizowaniu różnych jiosad i urzędników 
w  dziedzinie autonomii. Omal, że nie słychać, 
czy  ktoś nie zaproponuje stabilizacyi urzędów, 
które się sprawuje na m ocy w yboru reprezen- 
tacyi społecznych.

"W ogóle zdaniem autora, balast czynności 
i agend biurow ych jest dla naszych reprezen- 
tacyi autonom icznych nieznośnym  ciężarem, 
który sprawia, że gorliw ość obywatelska, zre­
sztą tak wielka w naszem społeczeństwie, zuży­
wa się sama przez się, w yczerpuje i zniechęca. 
Na początku ery autonomicznej członkow ie w y ­
działów  pow iatow ych rozbierali między siebie 
praw ;e wszystkie sprawy i referaty do zała­
twienia, później przyjęto jednego lub drugiego 
kancelistę dla załatwienia drobniejszych rzeczy, 
ale wszystko co on napisał, prezes lub w ice­
prezes poprawiał i przerabiał, dzisiaj ju ż  wszyst­
kie sprawy załatwiają sami urzędnicy, a pre­
zesowie coraz mniej poprawiają i przerabiają, 
gdyż nie m ogą podołać nawet tym  pracom, 
jak ich  wym aga kontrola czynności lustratora, 
inżyniera i kasyera. To też nawet u najgor­
liw szych i najpracowitszych prezesów wiuać 
pewne zniechęcenie, czemu zresztą nie można 
się dziwić, gdyż czynności ciągle rosną, a cała 
odpowiedzialność spada na nich, tymczasem, nie 
mają oni nawet cienia tej władzy, jaka potrze­
bna jest do prowadzenia rządowej machiny.

To same odnosi się także do osób kieru­
jących  najwyższą magistraturą autonomiczną 
t. j  W ydziałem  krajowym. Grdyby głów na część 
zadań W ydziału  krajowego polegała na obra­
dach i uchwałach w różnych Kwestyach Krajo­
wych, na wypracowaniu projektów ustaw i 
przedłożeń dla Sejmu, albo m em oryałów i opinii 
dla rządu, nie byłoby  prawie żadnych trudno­
ści. Skoro jednak W y  dział krajowy ma rocznie 
prawie sto tysięcy aktów urzędowych, admini­
stracyjnych do załatwienia i kilkaset organów 
służbow ych, skoro rozporządza o wydatkach 
m ilionow ych 1 chce koncentrować niejako w 
swych biurach wszystkie sprawy i czynności 
autonomiczne —  natenczas trudność' są nie­
zmierne, bo W ydzia ł krajow y nie ma do tego 
ani potrzebnych środków władzy, ani odpow ie­
dniej organizacyi. Jest to chyba publiczną ta­
jem nicą, że każdy prawie z ostatnich marszał­
ków  krajow ych był po pewnym  czasie zniechę­
cony i to nie z powodu stanowiska, zajmowa­
nego w  Sejmie, lecz w  W ydziale krajowym. 
A  przecież marszałkowie ci nietylko należeli 
do najniepospolitszych ludzi w  kraju, aie byli 
najgorliwszym i obyw atelam i, stanowili czoło 
społeczeństwa i przedstawiali w zory cnót pu­
blicznych. Nawet człowiek, tak pełen zapału i 
z natury swej tak pełen optymizmu, jak  Z y- 
blikiew icz, zbyt wcześn.e się zniechęcił. Eakta 
te dość wym ow nie świadczą i każdemu pow in­
ny dać do myślenia. Iństytucye dobize, prakty­
cznie zorganizowane, potrafią prowadzić prze­
ciętni, nawet mierni ludzie, a jeszcze dawać 
będą pożyteczne rezultaty, lnstytuoyi ciężko i 
w adliw ie zorganizowanych m e zdołaią prowa­
dzić nawet najlepsi i najgorliwsi obywatele i 
nie zdołają otrzym ać ai i części tych rezulta­
tów, jak ichby spodziewać się m ogli według 
miary m ozołu i trudu sw ych usiłowań.

Przyczyna tych ujem nych zjawisk nie le­
ży  w  samym rozroście agenci instytuuyi auto- 
nomi jznych idącem w  ślad za tern przeobra­
żaniu się ich  w  rodzaj dykasteryi biurowych. 
Ona leży w  samych zasadach ich pierwotnej 
organizacyi, lezy przedewszystkiora w  wadliwej 
organizacyi gminy. D opiero skutkiem wzrostu 
agend biurowych, skutkiem dążenia do zastę­
powania i kierowania nieudolnej gm iny przez 
organa wyższe, występują coraz jaskrawiej 
na w ierzch wszystkie ujemne zjawiska, co ­
raz więcej zaczynają się m nożyć sprzeczności 
i trudności, ohaw'y i niebezpieczeństwa. Choćby 
zresztą nie by ło  tych  obaw i niebezpieczeństw, 
rezultaty działalności, pom im o coraz większych 
trudów, pracy, a zwłaszcza kosztów, okażą się 
coraz mniejsze.

Biurokratyzm  ten rozszerzający się coraz 
bardziej zarówno w  wydziałach pow iatow ych 
jak i w  W ydziale krajowym , oddziaływa także 
ujemnit. na działalność Sejmu. Najwaźniejszem 
bowiem  zadaniem W ydzia łu  krajowego jest 
przygotowanie przedłożeń dla Sejmu. Owoź już 
w  ciągu kilku ubiegłych  sesyi można było  spo- 
strzeaz, że tych przedłożeń było mało, a nie­
które z nich były za mało gruntownie i wszech­
stronnie opracowane. Jestto jednak całkiem na­

turalne, skoro W ydzia ł krajow y zarzucony jest 
nawałem bieżących spraw biurow ych, to nie 
starczy mu czasu na gruntowne opracowanie 
różnych przedłożeń Z  tego powodu Sejm, jeg o  
komieye i referenci natrafiać muszą na. tysią­
czne trudności. To też praca prawodawcza Sej­
mu zdaniem autora słabnie z każdym rokiem i 
ogranicza się przeważnie do uchwalania ustaw 
o poborze kopytko w e g c , wyłączenia pewnej 
gm iny lub obszaru dworskiego z jednego okrę­
gu do drugiego, i t. p.

Na zakończenie sw ych uwag dow odzi 
autor, że tylko reforma gminna może sprowa­
dzić zwrot na lepsze. B ez niej nie może być 
postępu ani w administracyi, ani w  autonomii. 
W szelkie usiłowania nasze będą tylko szarpa­
niem się i mnożeniem kosztów na dermo, póki 
nie uporządkuje się samej podstawy, na której 
opiera się autonomia.

m a ły I e l je t o n .
Specyalista a ju ry s ta * )  .

Najlepszy stan na ziemi tu,
To jest jurysty stan !
„O n jeden zawsze wszystko wie,
"W zawodzie każdym „p a n !44 
Na, „szefa '4 —  zawsze w ybran on

—  To rzeczą oczyw istą !
Szeroki, jasny pogląd ma,

—  „G dyż nie jest speeyalistą44.

On jeden tylko prawdę z n a !!
Spytacie może —  skąd ! ?
B o : „w iedza nie zaćmiewa go !“
Ma przeto —  bystry sąd.
Dlatego też nie m yli się

—  To rzeczą oczyw istą ;
W rodzony jasny pogląd ma,

—  „B o  nie jest speeyalistą".

W  rolniczych zw iązkach : prawnik— „szef14, 
Głos jeg o  wszędzie brzmi,
A  sp y ta j: krowa to czy  w ół ?
Urn !... czy  odpowie ci ! ?
Stadniny w ięc oddane mu,

— B y  rasa była  czystą,
Szeroki pogląd przecież ma,

•— „B o nie jest speeyalistą !“ .

LogxCzny też w ypływ a sens,
Ze w  szkole w odzi rej,
Pedagog nie żenuje go,
A  szkoła ? —  jeszcze mniej !
Jurysta w ięc nadaje ton,

—  To rzeczą oczywistą,
Poglądu —  nie ćm i wiedza mu,

—  „G dyż nie speeyalistą!44.

W  zdrowotnych sprawach znowu „on “ 
Swój pogląd musi dać,
K ygiena ? —  to fachow ców  rzecz !
A  on ? —  je j nie śmie znać.
K ierow ać zdrowiem  bowiem  ma,

—  W ięc  rzeczą oczywistą, 
z,e i w  hygienie dla tych  spraw

—  Nie będzie speeyalistą!

K ultury leśne —  drzewa stan 
Jurysty sądzi wzrok,
N ie wiedząc o leśnictwie n ic :
Ma bystry  m yśli tok.
W y ręb u  w ięc oznacza czas

—  P ow od z ie  też uprzedza ;
W  ocenie nie zachwieje się,

—  G dyż skromna jego wiedza.

Choć inżyniera wiedzę, trud,
Zna ja k  dziew iczy las !
0  d z iw o ! — przecież... pierwszy „en 44
1 przy projektach tras.
Trasować kolej ! studya —  p la n !

—  Czyż to rzecz specyalisty ?
Tu pogląd bystry trzeba m ieć ;

—  „Na gw ałt do tras — ju ry s ty !“

W ięc  wszędzie prezyduje on 1 
L ecz d z iw o ! w  wojsku ? —  nie !
T o ż ła tw o  te ż  z ro z u m ie ć  st ą i ,
Ze z wojskiem  naszem „ź le4*
W szak lepiej, gdyby armii wódz

—  M ógł także być jurystą.
A ch ! —  oo za pogląd m iałby o n? !

—  „N ie  będąc speeyalistą!“

Machiny — teatr — kolej — bruk — 
W odociąg — kanał — cła!
Rozstrzyga prawnik , g d y b y  m c,
B o pogląd bystry ma.
Z  konwersyi —  z banku —  z akcyi, cu d !

W y to czy  prawdę czystą.
B y  tu szlachetny poznać ład,

—  Też trzeba b yć  jurystą.

G dy chcesz się w  Austryi w yżej w znieść 
I „w ielk im 44 chcesz być zw an, 
Natychmiast w ięc na prawa idź 
T o najpiękniejszy stan !
Za wiele jednak nie ucz się,

—  W szak rzeczą oczywistą : 
„Straciłbyś jasny pogląd swój,

—  G dyż byłbyś speeyalistą !“
Edmwtd Libański.

K R O N IK A .
Lwów 28 lutego.

P. A lfred Deyma, dyrektor ruchu kolei pań­
stwowych, wyjechał w sprawach urzędowych do 
Wiednia, skąd 4 marca powróci.

Mianowania. Pierwszym sekretarzem ambasady 
austryacko-węgierskiej w Londynie mianowany zo­
stał Tadeusz Bolesta Koziebrodzki.

Siu A W  sobotę o godzinie 11 rano odbył się 
w Maciejowicach w Królestwie polakiem ślub hra­
bianki Konstancyi Zamoyskiej, oórki śp. Stanisława 
i Róży z lir. Potockich z ks. Eustachym Sanguszką, 
marszałki ;m krajowym Galicy i. W  obrzędzie ślu­
bnym wzięło udział 30 osób z najbliższej rodziny. 
Księżna marszałkowa na drugi dzień po ślubie za­
chorowała na leKKą influencę, wskutek czego odjazd 
księstwa do Gumnisk odroczono na kilka dni.

Testam ent arcyks. Albrechta. Wiedeńskie
dzienniki donoszą, że arcyks Albrecht głównym spad­
kobiercą swym i dziedzicem fideikomisów mianował 
arcyks. Fryderyka. Arcyks. Karol Stefan otrzymał 
dobra żywieckie.

Konkursa. Rady szkolne okręgowe w Ja­
rosławiu i Rawie ruskiej rozpisały pierwsza z 
terminem do końca marca, druga do 10 kwiet­
nia br. konkurs na kilkadziesiąt posad nauczy­
cielskich.

*) Ciętą satyrę niniejszą, jako możliwie wier­
ny przekład z niemieckiego, zamieściło lwowskie 
„Czasopismo techniczne44, oigan Towarzystw i poli­
technicznego.

Mieszkańcy ul. Lelewela, prawie w środku 
miasta położonej, stanowczo względam świetnego 
magistratu szczycić się nie mogą. Dl ca ta cała za­
sypana śniegiem, łokciowe sople lodu co chwila od­
rywające się od gontowych dachów i wyślizgana 
ścieżka narażają przechodniów co chwila na nieprzy­
jemne wypadki. Czy nie znalazłaby się na to jaka 
rada ?

Ładne stosunki! Zaledwie przeu kilku dniami 
ukończył się w Paryżu proces Portalisa i wspólni­
ków, skazanych za wymuszanie łapówek i inne nie­
czyste sprawki na karę więz.enia, gdy znów zanosi 
się tam na nowy proces, który wcale nie doda bla­
sku prasie paryskiej. Oto donoszą nam, że na sku­
tek doniesienia kilku wielkich firm handlowych w 
Paryżu sądy wytoczyły śledztwo o wymuszanie 
łapówek redaktorowi dziennika Jour Laureatowi, re­
daktorowi Evwm ent, senatorowi Magnierowi i re­
daktorowi Radicaka. deputowanemu Henrykowi Ma- 
retowi.

Główną trafikę  przy ulicy Halickiej otrzyma­
ła prowizorycznie pani Łukasiewiczowa, zamieszkała 
w Wiedniu, właścicielka dóbr ziemskich na Buko­
winie, córka poprzedniej właścicielki tej trafik’’ ś. p. 
Brzeżanowej, pomimo zabiegów jednego izraelity, 
który nawet osobiście do Wiednia się udawał, by 
tę hurtownię na v,'Iasność otrzymać. Licytacya na 
tę trafikę odbyła się 16 b. m Zgłosiło się 18 refe­
rentów, 14 chrześcian, a 4 izraelitów.

Nieszczęśliwy wypadek. W medyolańskim te­
atrze „La Scala44 podczas przedstawienia, tenor 
pchnął śpiewaczkę panią Adiny ostrym sztyletem, 
zanrast tępym, którego zwykle na scenie używano 

skaleczył ją. Rana na szczę'cie nie jest greżaą. 
Śpiewaczka mimo silnego bólu ukazała się jeszcze 
publiczności, która wywoływała ją entużyastj cznie.

Mowa cesa-za. Cesarz niemiecki Wilhelm wy­
powiedział w sobotę na uczcie danej przez członków 
brandenburskiego sejmiku prowincyoralnego następu­
jące słowa: „Kwestye. które obecnie poruszają umy­
słami, dotyczą głównie stanu rolniczego. Jak je  poj­
mować należy, wiadomo wam z moich oświadczeń. 
Spodziewam się z całego serca, że uda mi się do­
konać rzeczy, które stale dla was będą pożyteczne; 
całą siłą do spełnienia tego dzieła się przyłożę. 
Niemniej jednak stanowczo przestrzegam, aby nie 
unoszono się przesadną nadzieją i aby nie- żądano 
spełnienia utopij. Żaden stan nie może żądać, aby 
kosztem innego by! forytowany; monarchy zadaniem 
je s t : odważyć interesa wszystkich stanów w ich
wzajemnym stosunku i tak je ułożyć, aby ogólny 
interes ojczyzny nie doznał uszczerbku11.

Szczególna ceremonia odbyła się _w tych 
dniach w pałacu metropolity Michała w Belgradz.e. 
Dwóch wyższych duchownych, archimandrytę Yasa 
Pelagicza i jeromonacha Sawę Plewicza, złożono w 
sposób uroczysty z ich godności kapłańskiej. Pierw­
szy zawinił, ponieważ był „socyalistą14, drugi pisał 
artykuły antidynastyczne w dziennikach radykal­
nych. Obu przyprowadzili żandarmi przed metropo­
litę, u którego zgromadziło Się mnóstwo duchuwnych. 
Odprawiono rozmaite ceremonie rytualne, poczem 
orzeczono w sposób uroczysty wyłączenie winnych 
ze stanu duchownego, a na znak tego metropolita 
Własnoręcznie wieikiemi nożycami kancelaryjnem 
obciął im włosy i brody.

Rozruchy wśród Polaków w Chicago. W  pa­
rafii św. Jadwigi w Chicago powstały między Po­
lakami, niezadowolnionymi z proboszcza ks. Józefa 
Burzyńskiego, giożne zaburzenia. Dzikość awantur­
ników doszła już do tego, że gwałtem wyłamali 
drzwi kościoła, przemocą wdarli się na plebanię 
i chcieli zamordować znajdujących się tam księży. 
G d y b y  n e opieka policyi mury plebanii św. Jadwigi 
byłyby zbry zgan e krwią polskich kapłanów. W*ni6- 
dzielę dnia 3 bm. burzyciele zebrali się w kościele, 
i wyprawiali tam takie krzyki, że ksiądz nie mógł 
dokończyć kazania. Polieya wdała się w tę 
sprawę i musiała awanturników powyrzucać z świą­
tyni W  piątek dnia 8 b. m. zaburzenia znów się 
powtórzyły. W  dniu tym rano między godziną 
szóstą a siódmą tłum złożony z kilkaset osób, prze­
ważnie kobiet, wyruszył na kościół i plebanię. Nie­
które kobiety niosły na jednem ręku dzieci a w dru­
gim koły, kawałki żelaza i drągi. Doszedłszy- do 
plebanii tłum ten rozpoczął wyłamywać drzwi, a po­
wtarzając co chwila: „lynchowaó księży!44 całą siłą 
pa-ł się naprzód. Zapędy awanturników wstrzymał? 
polieya. Przyszło do walki między nią a tiumem. 
W  walce odniosło rany dwóch pofieyantów i kilku­
nastu z napastników, poczem gdy policyi nadeszły 
posiłki, tłum widząc, że sił policyi nie przemoże, 
rozpierzchnął się. Polieya aresztowała kilkanaście 
osób najbardziej ekscedujących; sa to przeważnie 
kobiety. Arcybiskup dyecezyi chicagoskiej. ks. 
Eeeham zainKnął kościół św. Jadwigi.

Angielskie i niemieckie dz.ennik rozpisując su 
o tych zaburzeniach nie szczędzą Poiakom rozmai­
tych obelg, obudzają przeciw nim niechęć i niena­
wiść Amerykanów, —  a tu niestety nic nie da się 
powiedzieć na obronę Polaków, bo w istocie oni 
zawinił i okryli się hańbą, że śmieli podnieść rękę 
na swych kapłanów i swe kościoły.

Sad doraźny wykonał Jan llryniszyn, właści­
ciel młyna w Piknikach pod Przemyślem, na ekono­
mie tamtejszego dzierżawcy, Żegoekim. strzeliwszy mu 
w pierś z rewolweru za to, że Żegocin korczując 
zarośla na polu dzierżawcy, chciał także zrąbać 
wierzbę, rosnącą przy miedzy graniczącej z polem 
Jana Hryniszyna, a którą to wierzbę uważał 
llryniszyn za swoją. Kula z powodu grubego ubra­
ni? ugrzęzła tylko w mięśni ciała. Ciężko zranionego 
ekonoma odwieziono do szpitalu w Przemyślu, Ilry- 
niszyn zaś poszedł sam zameldować się do sądu.

Kwestya egipska. Z powodu obawy, że może 
nastąpić rzeź chrześcian w Egipcie, nie od rzeczy 
będzie zanotować, co pisze jeden ze znau cóv' Egiutu
0 tamecznych stosunkach :

Dz>ś, jak przed 40-tu wiekami, Egipt zawdzię 
cza Nilowi byt i chlet powszedni. Nad błotnistemi 
wodami rzeki nazajutrz po wylewie schyia się 
z czcią ludność fellahów. Dzięki wylewom Nilu, 
olbrzymie lasy palmowe dochodzą do wspaniałych 
rozmiarów, niezmierzone pastwiska pokrywają się 
soczystą zielenią, na polach wznoszą się całe lasy 
trzciny cukrowej, a bawełna posyła z wiatrem 
swoje kwiaty śnieżyste. Dzięki wylewom Nilu rośnie 
dovrah, z którego ubodzy fellahowie cbleb sobie 
robią, dzięki wylewom Nilu już słońce kwietniowe 
przyświeca bogatym niwom kukurydzy i zbóż roz­
maitych,

Egipt współczesny składa się, rzec można, 
z dwć n ludów: ludu rolników czyli fellahów i ludu 
urzędniKÓw. P ierw szy zawsze pochylony jest nad 
robotą, której plonów bywa później pozbawiany, 
drugi tonie w dobrobycie i bezczynności, w syne­
kurach, opłacanych sowicie. Wśród tłumu urzędni­
czego znajdziecie i Anglików i Włochów i Greków
1 Francuzów, z których każdy stara się napełn.6 
żołądek i kieszenie —  kosztem fellaha Prawie 
wszystkie wielkie państwa europejskie mają tu 
swoich przedstawicieli na posadach sędziów, dozor­
ców, poborców, inżynierów. Dług publiczny i różne 
ciężary, przez chciwą Europę w szeregu wieków na 
Egipt włożone, płac' ziemia i tylko ziemia.

To też fellab pracuje od rana do nocy z wy­
trwałością zdumiewającą, z pewnym rodzajem faki- 
ryzmu, obok którego przywiązanie chłopów naszych 
do ziemi jest uczuciem uardzu slabem. Gdy fellaU
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■wszystko zapłacił, czego skarb egipski od niego wy­
maga, nie pozostaje mu nic, jak znowu zgiąć się 
pod brzemieniem pracy.

Bo też niezwykłe jest położenie rządu egip­
skiego i wszystkich tych komisyi europejskich, 
które trzymają kraj nad Nilem w kleszczach że­
laznych. Egipt współczesny, ściśle biorąc, nie zna 
Wolności Maroku, ale też nie pozostaje pod jawnym 
protektoratem, jak np. Tunis. Jest to coś pośrednie­
go : kraj swobodny i pozostający pod protektoratem. 
Swobody egipskie znajdują wyraz w prawie bicia 
własnej monety, posiadania własnej armii w rozmia­
rach ograniczonych, w przywileju zawierania trakta­
tów, ale, jako wasal turecki, musi kedyw płacić haracz 
W . Porcie w wysokości 30 milionów franków, armia 
zaś, którą rekrutuje, pozostaje pod dowództwem 
oficerów angielskich. Na domiar, jeżeli chce wydać 
pieniądze, które bije, musi uzyskać upoważnienie 
państw europejskich, jeżeli zaś europejczyk popełni 
w Egipcie nadużycie lub zbrodnię, prawa egipskie 
nie mogą go ukarać bez aprobaty Anglii, Francyi, 
(jreeyi lub Włoch, stosownie do tego, do której 
z tych narodowości należy indywiduum nadużywa­
jące lub zbrodnicze. Ma Egipt właściwie dwóch 
.protektorów: Turcyę, która mu przysyła firmany,
i Anglię, która prowadzi nad Nilem właściwą gospo­
darkę wewnętrzną.

Zwykły śmiertelnik nie zrozumie bez nadzwyczaj­
nego wysiłku wszystkich subtelności zwierzchniczej 
władzy tureckiej i praw państw obcych, wszystkich 
przywilejów ministrów obcych, konsulów jeneralnych 
i zwyczajnych, komisarzy długu public '.nego, admi­
nistratorów, zarządzców, kontrolerów i t. p. Jest to 
jakieś m'Xtum composvum, możliwe tylko na grun­
cie egipskim. Są wypadki, w których rząd egipski 
wydawać ma prawo decyzye za upoważnieniem czte­
rech rządów obcych, są i takie, w których ma coś 
do powiedzenia rządów — czternaście.

W  obecnej chwili kwestya egipska znów za­
czyna wchodzić powoli na porządek dzienny. Mówią 
o tern głośno w Kairze, Londynie, Paryżu, Rzymie. 
Tylko fellah nic o tern nie wie, bo zgięty nad bło­
tem Nilu pracuje w dalszym ciągu nad swojem po­
lem urodzajnem, które wszystkie koszta kwestyi 
egipskiej zapłaci.

Ofiary. Z powodu ciężkiej zimy i wielkiej nę­
dzy złożyły w naszej administracyi dla ubogich 
wdów i sierót pod opieką św. Salomei (3-cia filia 
św. AnnjT) pani Janowa Brejerowa 24 złr., pani 
B. z :  6 złr.

Zmarli. Ferdynand Ruebenbauer, c. i k. major 
13 p. p., ozdobiony krzyżem zasługi, medalem wo­
jennym etc., umarł w Boclr i w 62 roku życia. —  
W  Olejowie koło Horodenki umarł właściciel tego 
majątku, ojciec posła do Rady państwa dr. Henryka 
Wielo wiejskiego. —  Wincenty d’Everard, pooztmistrz 
w Oży dowie, umarł w 39 roku życia. —  Aleksander 
Sobolewski, emeryt, rotmistrz obrony krajowej i 
właściciel dóbr, umarł w Popendzynie pod Ujściem 
solnem koło Bochni, przeżywszy 75 lat.

Stan pow ietrza. T. o 8 rano — 5° R. w poł. 
- f  1° R. Bar. 751. Idzie w górę. Pogoda.

Z gram atyki kucharek.
P a n i :  lila kogoż to kupiłaś te chustki ?
K u c h a r k a :  A dyć dla mnie.
P a n i :  Znaczone literą R. ?
K u c h a r k a :  Przecież —  proszę pani —

na imię mi... Ernestyna.
Z aforyzm ów.
W  jednym tylko wypadku rada nie zawadzi. 

W  jakim? Gdy się pokora u mądrości rad/i.
Cierpi człowiek, gdy służy sam sobie za kata : 

aam sobie robi koło i sam się w nie wplata.

T e a tr . Dziś we czwartek „Manon Lescaut“, 
opera w 4 aktach Pucciniego. W  piątek „Ciepła 
wdówka", komedya w 3 aktach Michała Bałuckiego. 
W  sobotę „Faust“ , wielka opera w 5 aktach 
Gounoda.

Literatura i Sztukac
*  Z teatru . Wczoraj przedstawiono w teatrze 

lwowskim po raz pierwszy 3-aktową komedyę Mi­
chała Bałuckiego p. t. „Ciepła wdówka11. Recenzyę 
o tej sztuce zamieścimy w jutrzejszym numerze. 
Tyińczasem zaś notujemy, że sztuka bardzo się po­
dobała, pełno w niej dowcipów, wszyscy aktorowie 
grają doskonale, a wystawa jest bardzo piękna. Pu­
bliczność wywoływała kilkakrotnie autora, który je­
dnak nie przyjechał na to przedstawienie z Kra­
kowa.

*  Mojżesz opera biblijna Rubinsteina, wykonaną 
będzie (III i VII obraz) w koncercie galicyjskiego 
Towarzystwa muzycznego dnia 8-go marca, z współ­
udziałem p ’ń Carnioli - Zapałkiewiczówny i Cude- 
kówny oraz pp. Dra Szulisławskiego, Dra Czernego, 
Sacka, Bojarskiego, Slawiczka, Melbechowskiego, 
Totha i Didura. Wielkie to dzieło na sola i chóry 
z towarzyszeniem orkiestry, przygotowuje Towarzy­
stwo muzyczne od dość dawna a próby zapoznały 
już z niem wiele osób ze świata muzykalnego, które 
zgodnie przyznają niepospolite zalety ostatniej tej 
pracy zmarłego niedawno kompozytora. Obok kom- 
pozycyi tej wykonaną będzie największa symfonia 
Rubinsteina „Ocean", która również wielkie zainte­
resowanie budzi.

Rozmaitości.
  P erły . Perły posiadają poezyę, której brak

brylantom ; są to małe arcydzieła, któremi natura 
chlubi się, iż stworzyła je bez niczyjej pomocy. 
Drogie kamienie zawdzięczają znaczną część swej 
Wartości i piękności przemysłowi ludzkiemu; pozo­
stając w stanie surowym nie zwracają niczyich spoj­
rzeń i chcąc by lśniły w świetle, zręczny robotnik 
musi wygładzić ich powierzchnię. Są one w istocie 
produktem cywilizacyi i noszą wszelkie cechy swego 
pochodzenia. Ze swemi Uniami geometrycznemi, któ­
rych jednostajność nadaje się tylko do małej liczby 
kombinacyj, wszystkie brylanty są podobne do sie­
bie, jako towary pochodzące z jednej fabryki. Nie 
posiadają indywidualności, chyba pod warunkiem, iż 
dosięgają rozmiarów kolosalnych i wtedy dopiero 
mają akta osobiste i wtedy waga stanowi główny 
tytuł do sławy. Podobne są do owych olbrzymów, 
których ludzie podziwiają z racyi ich korpulencyi, 
a nie zasług.

Przeciwnie rzecz się ma z perłami. Każda 
z nich posiada odrębną fizyognomię i prawie niepo­
dobna znaleźć dwóch zupełnie do siebie podobnych. 
Posiadają nieskończoną rozmaitość produktu natural­
nego, niedotkniętego ręką ludzką. Każda ma swój 
kolor, formę i grę świateł.

Namiętność do brylantów może powstać tylko 
W narodach bardzo posuniętych pod względem cy­
wilizacyjnym, podczas gdy upodobanie do pereł za­
znacza się już w pierwszych wiekach historyi. Stare 
pieśni indyjskie wspominają o cudownych kroplach 
rosy, spadłych z nieba w nocy do muszli zapomnia­
nej przez fale na piasku pobrzeża. Bóg Krichna był 
pierwszym, który wybrał się na poszukiwanie pereł 
W głębiach oceanu, by zrobić z nich naszyjnik dla 
Swej ukochanej córki.

Indye pozostały krajem niewzruszonych trądy- 
cyj. Pomiędzy wyspą Ceylon i lądem stałym w za - 
foce Manar, gdzie jeden z bożków najhardziej czczo - 
nych przez wyznawców Brahmy, zanurzył się w fal s

by podmorskim władzcom zagarnąć najdroższe ich 
skarby —  odbywa się stale od czterdziestu wieków 
żniwo pereł.

Co rok, w końcu lutego, gdy wiatry dmą z 
mniejszą siłą i burze stają się rzadsze, flotyla sta­
tków rybackich zbiera się w małym porcie Kon- 
datschy. O północy statki rozwijają żagle i przed 
wschodem słońca grupują się okuło okrętu wojen­
nego, który ma czuwać nad nimi.

Z pierwszym brzaskiem jutrzenki dają sygnał 
i statki szybko płyną ku wskazanym sobie miejcom. 
Rybacy nie mają chwili do stracenia, gdyż muszą 
zawiesić swe roboty już o godzinie 10-tej rano. 
Z kamieniem przywiązanym do nóg i sznurem, za­
ciśniętym w pasie, pięciu nurków stoi na pokładzie 
każdego statku, gotowych zanurzyć się w wodę. 
Gdy się zmęczą, pięciu towarzyszy zastąpi ich nie­
zwłocznie.

Zazwyczaj indusi, uprawiający to niebezpieczne 
rzemiosło, znajdują perły w głębokości siedmiu do 
ośmiu metrów, zdarza się jednak, iż muszą spusz­
czać się do głębokości szesnastu i siedmnastu 
metrów.

W licznych opowiadaniach mamy mnóstwo 
szczegółów pełnych przesady o wyprawach nurków. 
Jeżeli wierzyć p. Moebins, który niedawno w „Vel- 
bagen und Ivlasing’s Monat’s Hefte“ ogłosił intere­
sujące studyum o perłach, większość nurków indyj- 
skicJi nie może pracować pod wodą dłużej niż 
przez 53 do 57 sekund, a ci, którzy dochodzą do 
masiim m, ośmdziesięciu sekund, czynią wyjątkowy 
wysiłek.

Ci podmorscy pracownicy nie tracą czasu. 
Mniej niż w minutę zbierają od pięćdziesięciu do 
Stu muszli perłowych, czasami zbierają po sto 
pięćdziesiąt, jeżeli „mealagrina margaritifera11 
znajduje się w obfitości i daje odrywać się z 
łatwością.

Nie wszystkie jednak muszle zawierają perły 
i dlatego przemysł ten należy do zyskownych. 
Z muszli, przywożonych do portu Kondatsehy, rząd 
angielski zabiera najpierw część przynależną mu, 
drugą zabierają kapłani świątyń, wymagający 
zawsze wysokiej daniny, a wreszcie trzecia do­
staje się majtkom, którzy bronią nurków przed 
rekinami i za to dostają spore honoraryum w 
naturze.

Po podziale łupu muszle perłowe zakopują w 
piasek, gdzie pozostają do chwili rozkładu. W ów­
czas otwierają je i płuczą w korytach, napełnionych 
wodą morską i w osadzie cuchnącej masy poszukują 
pereł. Podczas tych robót wyziewy zaraźliwe szerzą 
się dokoła, zatruwają atmosferę i miasto Kondatsehy 
staje się niemożliwem do zamieszkiwania, zwłasz­
cza dla europejczyków. Na szczęście perły mają 
ten rys wspólny ze złotem cesarza Wespazyana, 
ze nie zachowują nieprzyjemnego odoru podczas 
obiegu.

Niegdyś wszystkie narody cywilizowane spro­
wadzały z Indyi drogie kamienie, przeznaczone na 
ozdoby dla elegantek lub do błyszczenia w koro­
nach monarchów. Dziś zatoka Manaar zatraciła w 
części dawny monopol i połów pereł odbywa się 
w rozmaitych punktach kuli ziemskiej. Nurkowie 
z wyspy Bahrain w zatoce Perskiej i z wyspy Da- 
halok, niedaleko kolonii włoskiej Erythree, odnoszą 
zwycięstwo nad swymi kolegami z południowego 
Indostanu, wydobywając z głębin morskich perły 
znacznie większe i piękniejszego blasku. Ławy wysp 
Małgorzata i Cubatjua na morzu Antylskiem były 
bliskie wyczerpania w czasach, gdy je eksploato­
wali Hiszpanie; ale na wschodnich brzegach Me­
ksyku i małych stanów Ameryki środkowej wielka 
liczba pracowników podmorskich w ubraniach nie­
przemakalnych i w kaskach, komunikujących się 
przez rurę z rezerwoarami powietrza, z powodzeniem 
eksploatuje głębie oceanu Spokojnego. Można tu 
jeszcze wymienić ławy wysp Soulou, pomiędzy 
Borneo a Filipinami, i wspomnieć, iż na brzegach 
archipelagu Tokiti i Marscball poławiają się muszle, 
dające bardzo cenne perły czarne.

Na ostatniej międzynarodowej wystawie rybo­
łówstwa w Berlinie kolia z żółtych pereł indyj­
skich była wystawiona na sprzedaż za sto tysięcy 
franków, podczas gdy za kolię z białych pereł pa- 
namskich żądano 125.000 franków. W  sławnem 
„Cfriine Gewoelbe" pałacu cesarskiego w Dreźnie, 
zawierającem cenne kolekcye przedmiotów sztuki, 
można oglądać kolię, złożoną ze 177 pereł, ocenioną 
na jedynaście tysięcy franków. Ale są to perły 
rzeczne, mianowicie perły z Elstery.

Perły są wszędzie, lecz trudno je odkryć. Mu­
szle perłowe znajdują się w rzekach Czech, Szlązka, 
Szwecyi, Norwegii, Rosyi i Anglii, lecz bardzo 
rzadko zawierają perły. Przeciwnie, połów pereł 
z drugiej strony oceanu Atlantyckiego dawał przez 
czas pewien wcale ładne dochody.

W  1856 r. krawiec Daniel IIovell dostrzegł 
wypadkiem, iż jedna z muszli, znalezionej w małej 
rzeczce stanu New-Jersey, zawierała dużą perłę, 
Zaniósł szacowną zdobycz do jednego z wybitniej­
szych jubil: rów w Chicago, który zapłacił za nią 
siedm tysięcy franków. Ten wypadek we wszyst­
kich terytoryach Stanów Zjednoczonych obudził go­
rączkę pereł tak samo silną, jak była swego czasu 
gorączka złota po odkryciach, dokonanych w Kali­
fornii. Jerzy Kuinz opisał w „Harpers Magazine" 
szczególne objawy tej choroby. Wszyscy awantur­
nicy Nowego - Świata wybrali się na wieś i każdy 
chwalił się, iż znalazł swą „Crovn Pearl,“ tak bo­
wiem nazwano perłę krawca Hoyella, która niezwło­
cznie p/odniesioną została do godności klejnotu Hi­
storycznego. Strumienie i rzeki Kentucky, Tennesee 
i Texas, zawierające muszle, właściwe wodom sło­
dkim, zostały przeszukane gruntownie. Miliony mu­
szli tępiono bez litości i przez dziwną ironię przy­
padku, muszla, zawierająca największą perłę ze 
wszystkich dotychczas znanych, została zniszczona 
rękami kucharki. Niedoświadczona irlandka ugoto­
wała muszlę, w której znajdująca się perła byłaby 
ważyła 400 granów, gdyby nie została zniszczoną 
przez ukrop. Posiłek nigdy zapewne nie kosztował 
ją drożej niż tym razem.

Z początku poławiacze pereł miewali dość 
znaczne zyski. Pewien n. p. dom jubilerski w New- 
Yorku sam jeden zakupił przeszło za 500.000 fr. 
pereł od rozmaitego rodzaju awanturników w Te- 
xas. Piękne te czasy trwały jednak krótko. Ławy 
muszlowe, eksploatowane bez systemu, wyczerpały 
się prędko. Ze smutkiem należy dodać, iż w tym 
dziele zniszczenia człowiek miał nieustraszonego po­
mocnika. Nierogacizna nabrała gustu do muszli 

pożerała je  z apetytem, nie troszcząc się bynaj­
mniej o to, czy są w nieb perły. Tym sposobem 
z drugiej strony oceanu Atlantyckiego głośna prze­
nośnia „margaritas ante porcos11 stała się rzeczy­
wistością. ________

Towarzystwo kred. ziemskie,
L w ó w  28 lutegch

Dziś rozpoczęły się posiedzenia delegatów 
Tow arzystw a kredytow ego ziem skiego. Obrady 
zagaił p. Leoncyusz W ybranow ski, poczem  
przewodniczącym  zgromadzenia wybrano p. A. 
Gorayskiego, zast. przew odniczącego Stanisła­
wa kr. Badeniego.

Nastąpiło sprawozdanie o w yborach delega­
tó w  Towarzystwa, które odbyły  się w  roku

zeszłym w całym  kraju. Sprawę tę referował 
p. W ybranow ski. —- U nieważniono w ybór de­
legata z okręgu tłum ackiego p. Ładom irskiego 
i zastępcy jego p. _ Szczepańskiego, a to dlate­
go, że na zebranie w yborcze przybyło tylko 
4 wyborców , a statut wymaga, aby ich było 
przynajmniej sześciu.

Rada nadzorcza Tow arzystwa przedłoży­
ła także wniosek unieważnienia w yborów  pp. 
Potworowskiego i Szeliskiego, delegata i za­
stępcy delegata z okręgu Brhorodczany- 
Nadwórna, a to dlatego, że zginął protokół 
w yborczy. Nad sprawą tą wywiązała się dłu­
ga dyskusya, poczem zgrom adzenie wniosek 
R ady nadzorczej odrzuciło i w ybory obu tych 
panów uznało za ważne. Inne w ybory zatwier­
dzono bez dyskusyi.

Następnie hr. St. B  a d e n i przedłożył w  
imieniu komisyi rew izyjnej następujące w nio­
ski : I  Bilans przez D yrekcyę za rok 1894 prze­
dłożony zatwierdza się. I I . Za admmistracyę 
majątkiem Towarzystwa w  czasie od 1 stycz­
nia do 31 grudnia 1894 udziela się D yrekcyi 
absolutoryum. III Za odpowiednią administra- 
cyę funduszu rezerwowego i właściwe zarzą­
dzanie sprawami Towarzystwa, wyraża Z gro­
madzenie D yrekcyi uznanie. IV . Z  zysków  ro­
ku 1894, w ynoszących 75.379 złr, 83 ct. prze­
znacza się:

a) do funduszu m ożliw ych  strat wskutek 14 
uchwały X X X I .  Ogólnego Zgromadzenia 5.000 
złr., b) do funduszu emerytalnego 6.000, c) do 
funduszu rekonstrukcyi domu 15.000, d) na u- 
zupełnienie funduszu dyspozycyjnego za rok 
1894 1.870, c) do funduszu rezerwowego 47.509 
złr. 83 ct. V. Poleca się D yrekcyi, by  fundusz 
powstały z wykupna listów  zastawnych w  m iej­
sce losowania, wynoszący z końcem 1894 85.243 
złr. 71 ct., przelała do funduszu rezerwowego, 
a na przyszłość dochody z powodu wykupna li­
stów w  miejsce losowania jako ogólny dochód 
Towarzystna w rachunku strat i zysków  uw i­
doczniała. VI. Na remuneracye urzędników i 
wsparcia dla urzędników i sług Towarzystwa 
kredytow ego ziemskiego przeznacza się D yre­
kcy i fundusz dyspozycyjny na rok 1895 w 
kw ocie 5.000 złr. VII. Poleca się Dyrekcyi, aby 
z zapasów roku 1895 do funduszu m ożliwych 
strat w  rachunek strat kw otę 5.000 złr. wsta­
wiła. V III Upoważnia się D yrekcyę, by  tym 
dyetaryuszom, którzy długoletnią służbą,' w y- 
bitnemi zdolnościami i gorliwą, a wydatną pra­
cą na to zasługują, dotychczasow e w ynagro­
dzenie pozostawiła, innych zaś, o ileby się w y ­
nagrodzeniem równającem  się najniższej płacy 
etatowej nie kontentowali, za wypłaceniem  od­
prawy w  wysokości rocznego wynagrodzenia— 
uwolniła.

P. Z. D e m b o w s k i  prezes dyrekcyi za­
wiadom ił zebranych, że realność przy u licy 
Trzeciego Maja, na miejscu której według pier­
wotnej propozycyi stanąć miał now y gmach 
Towarzystwa kredytow ego ziemskiego, kupił 
Bank austro-węgierski, i że  konwersya listów 
zastawnych, dzięki energicznej pracy urzędni­
ków, została już zupełnie ukończoną.

W  dalszym ciągu w yraził p. Dembowski 
podziękowanie galicyjskiem u Bankowi kredy­
towemu, który około przeprowadzenia konwer- 
syi listów zastawnych, ogromne położył zasłu­
gi. Główną zasługę w  tej sprawie położył p. 
dyrektor Marchwicki. (Oklaski).

Obrady delegatów odbyw ają się w nowej 
sali na 2 piętrze. Sala ta jest długa, nieakusty- 
czna, a miejsca dziennikarskie są tak źle umie­
szczone, że wcale nie sły chać, co delogaci prze­
mawiają. Mimo to delegat p. M o y  s a zachw y­
cał się nową salą. Mniej zachwytu wzbudziła 
w nim konwersya, którą zdaniem m ów cy 
m ożnaby było lepiej przeprowadzić. P. delegat 
W łodzim ierz G n i e w o s z  krytykow ał salę. 
Podniósł, że niedogodnem dla starszych delega­
tów jest to, że umieszczono ją  na II  piętrze, 
dalej zarzucał, że stół dziennikarski um ieszczo­
no fatalnie i utrudniono zadanie tym , którzy 
podając sprawozdania, zawiadamiają o obradach 
osoby sprawami Towarzystwa się intere­
sujące. P. Ż u r o w s k i  w n ió s ł , aby w  sali 
obrad oprócz znajdujących się w  niej ju ż  3 
portretów śp. Oktawa Pietruskiego, A ntoniego 
Golejewskiego i M aurycego Kraińskiego, umie­
szczono jeszcze portrety ks. Leona Sapiehy i 
hr. Kazim ierza Krasickiego. P. D e m b o w s k i  
zapewnił, że dyrekeya życzeniu temu zadość 
uczyni. W nioski hr. St. Badeniego i p. Żurow­
skiego przyjęto jednogłośnie.

Przystąpiono do wyborów. Prezesem D y ­
rekcyi Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
na lat 6 wybrano 64 głosami na 67 g ło ­
sujących ponownie p. Zygm unta D e m b o w ­
s k i e  go .

W  dalszym ciągu miano przystąpić do 
w yboru jednego zastępcy dyrektora na lat 4 i 
jednego zastępcy dyrektora na rok jeden. 
W  sprawie tej zabrał głos komisarz rządowy 
hr. Łoś i podniósł, iż według § 81 statutu T o­
warzystwa kredytow ego ziemskiego, w ybory 
dyrekcyi odbyw ają się na lat 6 ; w  paragrafie 
tym zaś nie ma żadnej wzmianki o wyborach 
uzupełniających. Ze względu na to musi zgro­
madzenie albo dokonać w yboru wszystkich 
członkow  dyrekcyi, albo też zm ienić statut w 
ten sposob, by można było  dokonywać w ybory 
uzupełniające.

W obec tego oświadczenia przewodniczący 
p. Gorayski zarządził posiedzenio poufne, na 
którem zgromadzeni zastanowią się, co mają 
uczyn ić: czy  w ybrać całą nową dyrekcyę, czy 
też uchw alić zmianę statutu.

Następne posiedzenie odbędzie się jutro o 
dziesiątej rano.

żądają powiększenia zaliczek na kupione lub 
sprzedane papiery, czy li t. zw. Deckung, do nie- 
praktykowanej tu n igdy wysokości.

Jednem  słowem odbyw a się teraz na w iel­
ką skalę wyrzucanie za nawias drobnych spe­
kulantów, którym  odebrano wszystko co po­
siadali i teraz już są niepotrzebni. Gdy w yrzu­
cone zostaną z giełdy wszystkie te wyciśnięte 
do estatniej kropli cytrynki, wtedy ekonomiści 
pism tutejszych zawołają chórem, że atmosfera 
jest oczyszczona, sytuacya giełdy się wzm o­
cniła, w alory przeszły w  silne ręce i kursa 
znów podnosić się będą. Napłyną więc znów 
ofiary i znów kiedyś nastąpi procedura ogole ­
nia ich  Tak to na giełdzie kółkiem  się toczy. 
„A  la guerre comme a la guerre“ . W ielu spe­
kulantów broni się jeszcze do upadłego i znosi 
ostatnie zasoby, aby przejść z pozycyam i swe­
mi do marca, licząc na to, że w marcu prze­
cież kursa podnieść się muszą. Sprzedają więc 
renty, aby uzyskać gotów kę na opłacenie k o ­
sztów prolongaty. Te sprzedaże rent obniżyły 
dziś znacznie ich  kurs. Berlińska kontrmina 
kupowała i dziś i podtrzym ywała w  ten spo­
sób cokolwiek kursa. Dziwna to ironia losu, że
największy giełdy naszej, mimowolnie
jest obecnie dla niej prawdziwym  dobrodziejem.

Ostatnie notowania :
K redyty austr. 3S9'— , węgierskie 457.75, 

Anglobanki 170 25, U niony 314.59, Bankverem y
152.50, Landerbanki — .— , 1 Ludw iki 22025, 
Czerniowieckie 299-75, Elbathale 270'50, Renta 
papierowa 10095, srebrna 10110, austryacka 
złota 124 95, 4 %  austr. renta wal. kor, 100 85, 
węgierska złota 123.95, 4°/, węgierska renta 
wal. kor. 98.75, dukat 5 '80— , 20-frankówka 
9 ’81, marki 1207, ruble l '3 2 ‘/4.

§ Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej i 
przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo­
wie od 16 do 23 lutego 1895 r. —  bez opłaty 
akcyzowej : Przenica 6'30 do 6'80, żyto 4 "55 do
5*25, jęczmień browarny 4*75 do 5*65, jęczmień 
pastewny 4*35 do 4'75, owies 5*05 do 540, breczka 
G'80 do 7*45, knkurudza zeszłoroczna 6*10 do 6*50, 
kukurudza nowa 5*40 do 5*75, proso 0*00 do 0*00, 
groch do gotowania 6'—- do 8*— , groch pastewny 
4*40 do 5'10, soczewicza 0*—  do 0*— , fasola O-— 
do — , bobik 4'25 do 4*75, wyka 4'40 do 5'30, 
koniczyna 50*— do 100*— , tymotka 25*—  do 35*— , 
anyż rosyjski — *—  do — , anyż płaski — *—  do 
— ’— , kminek — *— do — *— , rzepak zimowy 8 ’—  
do 8*90, rzepak letni — •—  do — *— , lnianka 5*75 
do 6*50, nasienie lniane 8*—  do 8*50, nasienie ko­
nopne 6*— do 6*75, chmiel 36*—  do 54*—, nafta 
zwykła 15'—  do 16*— , nafta salonowa 18"— do 
19'-—, wosk ziemny — *—  do — , Spirytus 10.000 
litr. pr. gotowy kontyngentowany, bez podatku kon- 
sumcyjnego 13'85 do 14'15.

feęść ekonomiczna,
Wiedeń 26 lutego.

(Z.) M yślano, że ogłoszenie bilansu au- 
stryackiego zakładu kredytow ego i wiadomość, 
że dywidenda tego banku nie będzie niższą niż 
zeszłoroczna, powstrzyma derutę szalejącą od 
dwóch dni. Jakoż rzeczyw iście publikacya tego 
bilansu zw olniła przynajmniej tempo baissy, 
ale je j nie zapobiegła. Nie było wprawdzie ta­
kich nagłych skoków po kilkanaście reńskich, 
jak  w czo ra j, wszelako ostateczny rezultat jest 
na całej lin ii bardzo ujemny. Austryaekie kre­
dyty  i dziś spadły o 7 z ł . , węgierskie o 5 zł., 
uniony o 4 i p ó ł , akcye węgierskiego banku 
kom ercyalnego o 34 zł. Sprzedaże egzekucyjne 
kantorów g iełdow ych  pozbyw ających się za ja - 
kąbądź cenę papierów kupionych u nich przez 
niezasobnych kom itentów odbyw ały się i dziś 
na wielkie rozmiary, a likwidacya ze strony 
takieb spekulantów, którzy są jeszcze w  stanie 
przenieść swe zobowiązania na marzec, przycho­
dziła z wielką trudnością , gdyż wielkie banki 
trudniące się lombardowaniem kupionych na 
giełdzie w alorów  są bardzo niedowierzające i

Telegramy „Przeglądu^
Wiedeń 28 lutego. Rada państwa załatwiła 

wczoraj czwarty rozdział now ego kodeksu kar­
nego, traktujący o przekupstwach w yborczych  
i w  ogóle o przestępstwach popełnianych w obec 
ciał reprezentacyjnych. M łodoczech Pacak sprze­
ciw iał się postanowieniom tego rozdziału, który 
zakazuje wywierać w pływ  na wybory. Zdaniem 
m ów cy, należałoby także nałożyć kary na 
urzędników, fałszujących listy w yborcze. Mówca 
wnosi o odesłanie tego rozdziału napowrót do 
kom isyi. P. Scheicher postawił wniosek, ażeby 
karano tylko tych, którzy kupują głosy, a za­
pewniono bezkarność przekupionym  wyborcom , 
jeżeli wyjawią, kto ich przekupił. Izba odrzu­
ciła ten wniosek i po ożyw ionej debaoie przy­
ję ła  bez zm iany ca ły  ten rozdział. Następnie 
p. Pacak postawił nagły wniosek, w  którym  
żądał, ażeby sądy nie m iały prawa konfiskować 
dzienników za artykuły, zgadzające się zupełnie 
z mowami, w ygłoszonem i w  Radzie państwa 
lub w  Sejmie. Minister spraw iedliwości hrabia 
Schoenborn oświadczył, że zgodnie z jeneral- 
nym  prokuratorem, uważa za rzecz dopuszczalną 
ścigać sądownie dzienniki za artykuły, cho­
ciażby nawet zupełnie zgodne z m owam i par- 
lamentarnemi, jeżeli te m ow y w ykraczają prze­
ciw  kodeksowi karnemu. Po bardzo ożyw ionej 
debacie odrzuciła Jzba w imiennem głosowaniu 
nagłość wniosku Pacaka 106-ciu głosami prze­
ciw  52.

Na końcu posiedzenia odpowiedział m ini­
ster Plener na interpelacyę p. Stemwendera, 
żądającą wyjaśnienia, dlaczego rząd wypuścił 
ostatnią partyę renty złotej w  4procentowycli 
walorach i dlaczego użył do tej operacyi pośre­
dnictwa grupy rotszyldowskiej. Minister oświad­
czył, że dlatego w ybrał 4procentow y typ, iż 
miał do tego upoważnienie od R ady państwa, 
a uzyskanie nowego upoważnienia do emisyi 
innego typu zabrałoby wiele czasu i możnaby 
było przez to zaniedbać chw ilę korzystną do 
ulokowania tej renty. Pośrednictwo grupy ban­
ków  było w  tej sprawie konieczne, gdyż renta 
ta ma być ulokowana w yłącznie za granicą.

Następne posiedzenie odbędzie się jutro.
Wiedeń 28 lutego. Deputacya K oła  pol­

skiego była wczoraj u ministra Plenera i oznaj­
m iła mu stanowisko, jakie K oło  polskie w myśl 
uchwały sejmowej zajmie w obec projektu wpro­
wadzenia monopolu wódczanego. K onferencya 
trwała półtorej godziny.

Wiedeń 28 lutego. Na wczorajszym  obie- 
dzie dworskim byli obaj Cesarze, obcy  książę­
ta, w szyscy arcyksiążęta, marszałek hiszpański 
Martinez Campos, ambasador niem iecki i osoby 
należące do świty przybyłych  tu książąt. O g o ­
dzinie 8 wieczorem  odjechał cesarz niem iecki 
do Berlina. Cesarz Franciszek J óze f odprowa­
dził go na dworzec. Obaj monarchowie poże­
gnali się serdecznie i ucałowali się dwukrotnie. 
W czoraj jeszcze odjechał także książę bawarski 
do Monachium, a książę A osty do Rzym u.

Paryż 28 lutego. Na wczorajszem  posie­
dzeniu parlamentu, w  toku debaty nad budże­
tem ministerstwa robót publicznych, postawił 
jeden  z posłów wniosek o wstawienie do tego 
budżetu kredytu dodatkowego 431.000 franków 
na polepszenie pensyi dozorców  dróg. Pom im o 
opozycyi referenta i ministra robot publicznych 
uchwaliła izba ten kredyt 306 głosam i prze­
ciw  196.

Wiedeń 28 lutego. Wiener Zeiiung ogła ­
sza pismo odręczne Cesarza do prezesa m ini­
strów ks. W indischgraetza, w  którem  Cesarz 
serdecznie dziękuje za ponow ne prawdziwie 
wzniosłe dowody współczucia i przywiązania 
wiernych ludów, podzielających zawsze radości 
i cierpienia domu cesarskiego. Są one dla M o­
narchy dobroczynnym  balsamem kojącym  wielki 
ból, z powodu niepowetowanej straty skutkiem 
śmierci arcyksięcia A lbeckta. W  końcu poleca 
Cesarz księciu W indischgraetzow i podać to po­
dziękowanie do powszechnej wiadomości.

Wiedeń 28 lutego. Cesarz z łożył dziś o 9 
rano w izytę pożegnalną wielkiemu księciu W ło ­
dzimierzowi.

Catansaro 28 lutego. Jakiś m łody kapłan

strzelił z rewolweru do biskupa tutejszego i zra­
nił go ciężko.

Nowy Jork 28 lutego. W  kopalni Cerillos 
w  Nowym  Meksyku w ybuchły gazy. Czterdzie­
stu górników  zginęło.

Wiedeń 28 lutego. Cesarz W ilhelm  zamia­
nował Cesarza Franciszka Józefa feldmarszał­
kiem armii pruskiej.

W ielk i książę W łodzim ierz odjechał ztąd 
dziś w południe.

HOTEL EUROPEJSKI.
A L B E R T  S Z K O W R O N  i Spółka.

Lw ów  — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 27 lutego. J. Kellermann z 

Kańczugi. S. Białoskórski ze Staj. M. Lewandowski 
z Kykliniec. T. Zarzycki z Chotyłub. K. Ładomirski 
z Markowiec. St. Komornicki z Zawadki. F. Nieder- 
hoffer z Wiednia. H. Fausak z Berlina. F. Weber 
z Kaaden. C. Lekczyński z Podlisek małych. A. 
Schutz z Krakowa. A. Michałowski z Okrajnik. St. 
Ożegalski z Bolechowiec. H. Wolański z Tarnopola. 
A. Przyłęcki z Jasła.

HOTEL ŻORŻA.
L w ów  —  Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 27 lutego. J. hr. Weissen- 
wolff z Ruskiej wsi. K. Horodyski z Kolędzian. B. 
Bzowski z Drogini. A, lir. Potocki z Krzeszowic. J. 
br. Konopka z Brnia. M. hr. Borkowski z Mielnicy. 
K. Babecki z Bratkowic. R. Wojciechowski z Dą­
browy. Wł. Komorowski z Bojanowa. W ł. Haller z 
Krakowa. A. Agopsowicz z Tropanówki. A. Teodo- 
rowicz z Żukowa. O, Schnell z Firlejówki. P. Tysz- 
kowski z Rybotycz. W . Potocki z Limanowy. A. br. 
Ranie z Jarosławia. A. br. Beck z Londynu.

I V  a  c l o  n  ł a  n e .

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, nie bierze też 
ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności

n  Założone 1876 f7 Odznaczone 1883
UETTiNGER i Sta m i  ii (Siwajcarja)

przesyłają wolne od porta wprost do domów pry­
watnych na metry i sztuki 

N o w o ś c i  w drukowanych mat.erjack na suknie dam­
skie po 14 kr. meter. S e w o ś c l  w fantazyjnych 

• materjach na suknie damskie po 47*, kr "meter. 
Nowości w materjach dla chłopców po G2‘ , kr. 
za meter. NTitw <.śei w oryginalnych materjach dla 
mężczyzn po zł 1.22 /, za meter, jak i tysiące rodza­
jów praktycznych i bardzo eleganckich materji na 
suknie męskie i damskie z dodatkiem kolorowanych 
najnowszych modnych wzorów Wzory franko. Bogate 

______________wzory opłatnie na życzenie.

Objąwszy z dniem 1 stycznia roku 1895 we własny 
zarząd

Hotel Europejski
(we Lwowie, plac Maryacki) 

mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szan. 
P. T. Publiczności zapewniając, że usilnem naszem 
staraniem będzie wszelkim wymaganiom zadość 

uczynić.
Z wysokiem poważaniem

Albert Szkowron i Spółka
właściciele hotelu Europejskiego. 

Pokoje od 80 et. począwszy.

sz czm -ftik A u cz M
J  | sprawdzona od setek lat jako źródło Iecz- 
3  3  nicze we wszystkich chorobach organów 
£  o oddechowych i trawienia, na gościec, ka- 
;§ ^tar żołądka i pęcherza. W y  bo-na dla dzieci, 
^  rekonwalescentów i w stanie cięży, Naj- 
(3 lepszy dietestyczny i orzeźwiający napój.
n  Henr. Mattoni w  Gieshiibl Sauerbrunn.

Lwów, Hotel Victoria ( I.  Voise)
ulica Hetmańska obok placu Marjackiego, najdogodniejsze, 
spokojne centralne położenie. Pokoje z pościelą od 8t> ct,

JT O  £*3 A
dom bankowy ! kantor w ym iM j

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1 3.

PROM ESY
dt> c ią g n ie n ia  1 m a rca  1S95 na losy państwowe 
z r. 1864 po 5 złr. a. w wraz ze stemplem (promesy na 
połówki tych losów po 3 złr. w. a. wraz ze stemplem). 
Główna wygrana 300.000 koron względnie 150 000 koron 
i na losy miasta Wiednie. po 4 złr. 50 ct. aw. wraz ze 

stemplem. Główna wygrana 400.000 koron 
i d s  c lą g u ie i i ia  5 m a rca  r . b . na 3*|, lo sy  
austr. Z a k ła d a  k red . x ie m . II  cm . po 1 zł. 

75 ct. wraz ze stemplem.
G ł ó w n a  w y g r a n a  1 0 0 . 0 0 9  k o r o n  
Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dołą­

czenie 20 ct. na portoryum.

Bok założenia 1853,

A u g u s t  S c h e l l a n b e r g  i Sy n
dom bankoicy i Kantor wymiany

w e L w o w ie , uf K a r o la  L u d w ik a  1
poleca P B O M E S Y  do ciągnienia 1 marca 1895. 
na losy państw, z r. iS64 po złr. 5 i na połówki 

tych losów po złr 3 wraz ze stemplem. 
Główna wygrana 300.000 koron, a względnie 

150.000 koron i na wiedeńskie' lo-y komunalne po 
złr. 4.50 wraz ze stemplem. Główna wygrana 

4* 0.000 koron.
Upraszamy Szan. klientów o wczesne zamówie­

nie, gdyż na kilka dni przed ciągnieniem z powodu 
wyczerpania zapasu nie moglibyśmy służyć.

L w ów  dnia 28 lutego (Z Izby handlowej). 
A k c y e  za sztukę: Kolej gal Karola Ludwika 200 

zł. m. k. 2lo'50 do 22150, Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
po 200 zł. w. a. 307.— do 310'—, Banku hypotec. nego po 
200 zł. w. a. 450.— do — .— _

JLiioty zasta w n e za 100 zł..- Banku pipot. galic. 
5 proc. los. w 40 lat. 10130 do 102 —, 5 proc. z 10 proc. 
prem. 110 30 do 111'—, 4 i pół proc. los. w 60 lat. 100.30 
101'—, Banku kraj. 4 i pół. proc. los. w 51 lat. 100 8> do
101.50, Banku kraj. 4 proc. los. 57 lat. 97'50 do 98'20 
Tow. kred. gal. ziem. 4 proc. (I emisya) 98 50 do 99'20,
4 proc. los. w 41 i pół latach 93'— do 98*70. 4 proc. los. 
w 56 lat. 97 80 do 98 50.

-j s«a<aeiimPS-*
Wiedeń 28 lutego (godz. 11 w  połudu.) 

K redyty 399.— , kred. węg, A nglobanki
175.50, Uniony — .— , Bankvereiny_ — .— , Lfin- 
derbanki 290.— , A keye tytoń. 247.25, Sbaats- 
bahny 393,65, Lom b. (z kup.) 106.85, Elbethale 
— •— , Renta pap. - — , Renta węg. 4"/„ kor. 
— .— , Renta węgierska złota 4°/u — .— , Alpiuy 
— •— , Marki 60.40, Losy tureckie — •— .

Ciągnienie 5 Maria 1895-

La 3 °/0 Losy austr. Zakładu kredytow ego ziemskiego.

Główna wygrana

z ł a : .  5 0 . 0 0 0
sprzedaję po 50 ct. i stempel 50 ct. razem 1 zł.

S O K A L  &  L I L I E *
3 3 o m  ■ b w .n J r o o g r -y  i  l e a n t e r  " ę t r 3 r m is .n .3 r - 

Zlecenia z prowincyi załatwiamy odwrotną pocztą.
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O STATNI WYROK
p c w r t o ć  

ilflAKSWEi.LA GRAY4.
Tlómaezyła z angielskiego haronows Zofia Ilartingk.

(Ciąg aalszyj.
—  Chodźm y do ogrodu —  dodał, zrywając, 

sio nagło z krzesła. —  Duszno tutaj'...
A\ yszli przez szklane drzwi zasłaniając 

por ty erę za sobą i w jednej chw ili z powsze- 
Iniej prozy dom ow ego zacisza przerzucili się 

w  poezyę srebrzy stych, przyćm ionych blasków, 
zdających się drgać uiokiem  te; chwili, w któ­
rej serca obojga połączone m iłością bez granic, 
odczuwały do głębi rozkosz związku dusz i m y­
śli. Ta noc, pełna tajem niczych czarów, miała 
dla nich m istyczny powab tego światła, pow o­
dzią bieli zalewającego czarne klom by drzew 
i fronton dworu wznoszący się w głębi parku. 
K ie wiadomo, co m ogło kryć się w tych zgę- 
szczonych mroLach pod staremi lipami, jakie 
barw y światło dzienne nakładzie na kielichy 
om dlałych kwiatu w, ozy nie zetrze uroku z mu­
rów  tego gmachu, przysłoniętego lśm ąceim  liść­
mi m agnolji i girlandą ciem n ych , stuletnich 
bluszczów, kapi jcycli z dachu na jesienne rćże 
w  pełnym  rozkw icie? A le r ie , stare rodzinne 
gniazdo zachowa swoją piękność, choć księżyc 
zdejmie zeń płaszcz fantasm agorycznych swych 
blasków, tylko czy  serce ludzkie zniesie równie 
w ytrw ale badawcze spojrzenie rażących pro­
m ieni światła prawdy i rzeczywistości ?

Czy takie m yśli w yw oła ły  smutek, który 
Gracya dostrzegła na twarzy swego ukocha- 
nego, gd y  stał m ilczący, wsparty o drzewo ma­
gnolii, zasłuchany w daleki szum morza ? Ona 
m e czuła cienia smutku, ani obaw y w  duszy. 
.Rozkoszowała się tą ciszą, wśród której s ły ­
szała tylko uderzenie serca wezbranego falą 
szczęścia, która podm osła się tak w ysoko, że

ztamtąd m ogła i i  tylko opadać ku ziemi ale 
w rycmicznem falowaniu, przybierając w siebie 
coraz to nowe prądy uczucia przekształconego 
tylko co do formy. D łoń je j cisnęła je g o  ra­
n ię  drgające przyspitszonem  tętnem pulsu, a 
dusza je j rozmarzona chłonęła w siebie cały 
harm onijny czar nocy zasianej gwiazdam i, ską­
panej w w oni kwiatów i perłach rosy.

Z  otw artych okien pałacu popłynęły na 
ogród dźwdęki mueybi. W ydało je j się, że ten 
stary dom rodzinny, który tak ukochała wszyst- 
kiemi wspomnieniami clzieciiutwa, stał się na­
gle istotą czuciem  obdarzony, która znalazła 
głos dla wypowiedzenia tajemu ii swojej długo 
uśpionej duszy. Z  wejrzeniem m iłości zwróciła 
się ku szarym murom, które przyoblekły się 
w jej oczach  nową pięknością; majestatyczne 
drzewa, dalekie pola, falujące łany zboża, na­
wet kw iaty rjsnące na trawnikach milsze jej 
się w yda ły  dziś niż kiedykolwiek. Cieszyła się 
z bogactw, któremi hojny los ją  obdarzył, ho 
jutro on będzie ich panem i władcą. Naraz 
uczuła, że Andrzej coraz goręcej ciśnie dłoń 
je j do swego serca, które zdawało sie rwać 
w piersi.

—  G racyo —  rzekł, tonąc nam iętnym w zro­
kiem w  je j oczach miłośnie zwróconych ku 
memu — chcę... muszę... w ynać ci coś... z prze­
szłości...

—  K ie ! przerwała, tuląc twarz na jeg o  ra­
mieniu. —  Kie!... K iech przeszłość zostanie na 
w ieki pogrzebaną!

—  Najmilsza moja,!.. nie powinno b y ć  taje­
m nic pom iędzy nami. Pow inienem  by ł dawniej 
to uczynić. Dziś obow iązek m i nakazuje...

—  K ie ! och ! n ie ! —  zawołała, drżąc cała.—  
Kie psuj mi uroku tej chwili. K iech to, co 
było, pójdzie w  niepamięć... Ja ci ufam... ufam 
bez granic!...

—  Jam  nie godzien tego zaufania, aniele 
m ó j! —  odparł c ich y m , głęboko skruszonym 
głosem. —  T y  nic m e wiesz... m e wyobiażasz

sobie, jak...
—  Przestań! — prosiła tonem namiętnego 

błagania. —  Jeżeiiś w czemko.lw .sk przewinił, 
ja nie chcę o tern w iedzieć! Zostaw mnie w 
m ojej nieświadomości... nie budź z zaślepiania! 
Andrzeju!... m ój jedyny... mój unochany ze 
wszystkich sił serca i duszy!

Oboje drżeli teraz jak  liście osiny; serca 
ich uderzały obopóinein wzruszeniem, szvbki 
oddech podnosił ioh piersi. Andrzej milczał 
czas jakiś, nagle zatrząsł się cały i jakby po­
w alony o ziemię nadmiarem uczuć rozsadzają­
cych  mu piersi, rzucił sie£ do je j stóp, w ybu­
chając potokiem  słów  jak  lawa gorących i roz­
płom ienionych , w  których wynurzał je j całą 
m iłość swoją. O ciemnej tajem nicy przeszłości 
n ic wspomniał już w ięcej ani słowem-

W  kilka minut później Ryszard Marlowe 
ucbydiwszy nieco fiiankę, w yjrzał przez okno 
na światło księżyca padające w  pełni na sto­
jące wpośrod trawnika nieruchom e postacie o- 
bojga kochanków, splecione w długim, m ilczą­
cym  uściska. Twarz jego , zazwyczaj tak w e­
soła, zbladła nieco, usta zacisnęły się silnie. 
D łoń podniesiona skurczyła się nerwowo nad 
fałdami firanki. Stał i patrzył p rzez ' chwilę 
źrenicami, które zdawały się rozszerzać, potem 
cicho opuścił zasłonę i zaczął chodzie po po­
koju.

—  K ie widać ich  —  rzekł spokojnie do pani 
Forde Cusacke, która oglądała się za narze­
czonym i.

Andrzejow i w ydało się, że śni na jawie, 
gdy  nazajutrz znalazł się w  kościele wśród 
kwitnących krzewów i snopów słonecznych bla­
sków, tęczą rozsianych po posadzce, w yczeku­
ją c na ślubny orszak.

W  miarę ja k  upływ ały minuty, ogarniał 
go jakiś dziwny, gorączkow y niepokój. Cóż się 
stanie, jeżeli ona, ta jeg o  urniłowrana nie zjawi 
się w cale? Jeżeli duch zmarłej, który go trzy­
mał na uwięzi srebrnego łańcuszka pozostałego

w  zaskrzepiej ręce, stanie pom iędzy nimi u stóp 
ołtarza i upomni się o swoje zgw ałcone prawa? 
Może w  ostatniej cnw iii Gracya dowiedziała 
się praw dy? Może to dziecko o czarnych, nie­
zgłębionych  oczach w jakiś dziw njT, n iew ytłó- 
m aczony sposób zdradziło przed nią tajem nLę 
sw ego pochodzenia? A  m oże nagle umarła w 
nocy... W szak Renata także umarła nagle. 
Czuł, że coś raięsza mu się w mózgu, że myśli 
jeg o  plączą się w  bezładnie. Może to obłęd 
go chwyta... obłęd skutkiem nadmiaru natęże­
nia nerwów...

bzmer u drzwi... Może to naieszcie panna 
m łoda? K ie ; to lady Zuzanna, promieniejąca, 
śliczna, w perłow ego koloru aksamitnej sukni, 
bogato przystrojonej pajęczem i, brabanckiom i 
koronkami. Jaka szlachetna pogoda duszy ja ­
śnieje na je j czole, jaka dystynkeya w je j ru­
chach ! Jakim  jasnym  prom ieniem  m acierzyń­
skiego uczucia rozb łysły  je j p iękne, czarne 
oczy, k iedy spojrzała na syna! Bo też by ło  
na co patrzeć. P ię k n y , w y so k i, energiczny, 
o b la dem , rozumnem c z o le , arystokratycz­
nych rysach i łagodnym  wyrazie ust, Andrzej 
przedstawiał skończony typ męzkiej urody. Ża­
dna z obecnych kobiet nie dziw iła się, że b o ­
gata i piękna dziedziczka Swanbourmi w ybra­
ła ]3go jednego z pom iędzy tłumu wielbicieli.

Nareszcie w  szeroko otw artych podwojach 
kościelnych ukazała się starannie w ygolona 
twarz pana Forde Cusacke, który z podniesio­
ną głow ą i imponującą twarzą szedł wolno ku 
ołtarzowi wśród szeregów zwartego tłumu g o ­
ści i •wieśniaków. Czarny frak, b ia ły  krawat i 
bukiet przypięty do je g o  szerokiej piersi, oraz 
jasne rękaw iczki podnosiły jeszcze bardziej j e ­
go pom patyczną minę. Zdawał się jakby um y­
ślnie stworzonym  do noszenia odświętnego stro­
ju i do wygłaszania mówek na weselnych uro­
czystościach. Cały regiment infanteryi m ałych 
Forde Cusacke’ów  postępował za panną młodą, 
która jaśniejąca pięknością i wdziękiem, z m ło­

docianą powagą na pobladłem  czole szła wsi od 
orszaku druehn, w^paita na ramieniu swego 
ojczyma.

Andrzej stał zapatrzony w  nią a przejrzy­
sty welon spuszczony na twarz G racyi przypo­
mniał mu obłoczyste puchy śnieżne, które z i­
mnym całunem spow iły postać tamtej. L ś iią ce  
fa łdy szeleszczącej m orowej sukni m ieniły się 
w jeg o  oczach jak  śnieg połyskujący w  słone­
cznych promieniach zim ow ego poranku. Odurza­
ją cy  zapach tuberoz i pom arańczow ego kwiecia 
z którego uw ity by ł wspaniały bukiet panny 
młodej, przypom niał mu tamte blade k w ia t}, 
rozsypane na śmiertelnem łożu jego pierwszej 
żony. U czuł w głow ie dziw ny zamęt, zaledwie 
b y ł w  stanic rozróżnić złudzenie od rzeczyw i­
stości K ie zrozumiał ani jednego słowa z prze­
mowy, jaką biskup m iał do now ożeńców ; nie 
słyszał m uzyki grzm iących organów, ani chó­
ralnego śpiew u; nawpół przytom nie odpowiadał 
na składane mu powinszowania i sam nie w ie­
dział kiedy podpisał nazwisko swoje na akem 
ślubnym w  zakrystyi. Potem  wśród radosnego 
bicia dzwonów, wśród grom adki dzieci i sypią­
cych kw iaty pod s^opy m łodej pary, wśród po­
wodzi świateł i szelestu jedw abiów  wydostał 
się na świeże powietrze i słońce, powtarzając 
machinalnie w  duchu słowa usłyszane przed 
ch w ilą : razem, aż dopoki nas śmierć nie 
rozłączy.

Straszliwy ciężar spadł z jego duszy ; oczy 
zabłysły ogniem, krok nabrał elastyczności, Ż e ­
lazne pęta, które niegdyś przykuły go do nie­
kochanej kobiety, dziś połączyły go nierozer­
walnym  ogniwem  z wybraną jeg o  serca. Radość 
bez granic rozpierała jeg o  piersi: szedł w ypro­
stów any, dumny szczęściem, prowadząc piękną 
oblubienicę, której drobna dłoń obciągnięta 
białą rękawiczką drżała lekko wspierając się 
na jeg o  ramieniu.

(Ciąg dAszj t)ustąpi').
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nie pękające podczas napycliania wszędzie 
do nabycia. ilbJO sztuk w rulonie ztr 1.20.

Zh cenią nad 5 000 s/tuk wyselają 
oplamię

B r a c ia  E is le r
Lwów ul. Akademicka 1. 12. 

I > x ie jc  zydow po dni dzisiejsze rabina 
Dra D eonoheim/ra w wzorowym prze 
kładzie polskim sir. 11 z. Za nadesłaniem 
lub pobraniem 60 ct. wysyła J. Planer, 
Lwów ul Jagiellońska 1. 17. Bo -3 

vV i r a o i a a .  i konwercu.- pozyczki 
hipoteczne na domy i dobra plod najko­
rzystniejszymi warunkami. Zgłoszenia pod 
J K. 25 puste restante Lwów. 54 2 

m a t e r a c e  w ł o « l c  n n e  po zt. 13, 
15, 16, 18, 2 , do zł 30, ■ L u ła r y  s z y t e  
własnego wyrobu po zł. 3.60, 4, 6, 8, 10 
i wyżej poleca speeyalna pracownia po 
ściea Józcla Bthustra Lwów, Kopera; 
ka 7. 204 4 - ?

K x p > 'r iy lo r k a  lub bhepedytor ruty­
nowany z uzdolnieniem lelegrafieznem znaj­
dzie zaraz umieszczenie?. Kaucyonowani 
mają pierwszeństwo. 0. k. Urząd pocztowy 
w btorożywcu. 62 1 —3
i k o w a l  uzdolniony, egzaminowa,./pod­
kuwacz koni, poszukuje posady Włady- 
s.aw Bawor, Krukienice. 64 2— 4

A g r o n o m  fachowiec gruntowny, kil- 
jkonastoletnia praktyka, uniwersyteckie wy­
kształcenie zagraniczne, poszukuje posady, 
i ost rest, agronom. Gwożdziec. 37 3-3 

O l l o y a i i r t ó w  g iwernantki i służbę 
wszelkiego rodzaju najlepiej poleconą moż 
na dostać w największ-n. wyborze tyiko 

h biurze Satały Lwów Sykstuska 8.
I    27 4 — 7

l* r a k  t y k a n i  lasowy, na własne koo*- 
ta majdzie umieszczenie w większym ma­
jątku leśnym. Z g łoszenia przyjmuje M. P. 
post i est. Świerz. 28 3—3

I N O

Stary tiftg iia c
z wina własnego chrwu. dostaroi* od 
pierw uei Jakoitl opłatnj, t buta!' 
albo 8 'itry ta 8 złr., młody 3 
80 cent. B en eU jttl. H e n i ,  wfal&gkl
dóbr, zamek floMłpłi p n j Gonta U v Jtyi7v

I j o  p lan tacji.
chmielu i do oyroazeń

d r u t  t a l t g r z U r z n y  używany w na, 
lepszym stanie tanio sp zedaje

J .  O .  8 © < ? 4 « f i f f ’ e i m c l
handel chmielu we Lwowie, ulica Koper­

nika ł. 17. 5z4 4-6

o  w y d a w n i c t w a

SpółKi Wydawniczej Polskibj
w  & r a k o ^ i e ,

Antoniewicz Kami Ks. „Poezye Keligijne". Wyda! ks. Jan Badeni. (T eść: Od 
wydawcy, — Jezus w żłóbku, — U stóp krzyża, — Chwaia Mary:, — Wianeczek 
majćwy, — Pieśni błagalne, — Polscy Patronowie — Poselstwo anioła w niebie), 
str 165, Wydanie wytwornie wytlócaone na najpiękniejszym welinie z licznemi winie­
tami i porcetem autora w s„acic duchownej, ż okładką przyozdobioną rysunkiem 
Tendosa, zir 1 50 Wydawca kończąc przedsłowie m ów i: "Niechże idą te pieśni, pi

sporządzone w  a p te c e  p o d  
A n i o ł e m  S i r ć ź e m

C .  B i * a d y
w Kromieryżu (Karana),

stary i znany środek 
leczniczy, działający znako 
micie przeciw wszelkiego 
rodzaju chorobom żołądka. 
Tylko prawdziwe zaopatrzone są obok 
jmit.zczonym znakiem ochronnym i

I]
I  r z ą it  pocztowy w 01e3zyxacu poszu­

kuje prast/kanta z odpowiednern wykształ­
ceniom szkolnem. 59 ' —2

P o a z u k u j ę  o g r o d u t a a  znającego 
s;ę dobrze na .adui-nictwie i uprawie wa- 
rzyn. Podać warunki i odpisy świadectw 
ao zarządu dobr w Wysza.ycach poczta 
2urawica. 4X g-j

Jtłęłtey nami dużo było, ____
bhociaz nas tu nie złączyło ag**®** 
Ani śmiechy, puste żarty, 
łlimo, ze byles uparty, —
Nie dla wszystiiicń noc balowa., ^ ,, 
Zurauy w swoich głębiach chowa, *  
Noc mineta z f l in t  wszędzie _
Nic nit  było nic nie będzie.

I t e c z K l  na wodę b.5 Kontwai 1.86. 
Szybkowarki 45 ct. wszelkie artykuły ku- 
cnenne, Pracownia wyrobow metalowych 
Z Guscicki, Lwu,v, Kopernika /. 5, 1-3

F i  t k i i , dom i lieszkalny, z dobrami 
budynkami gospodM\zemi, stawem, Jakj  
i kilkonastcma morgami ziemi w larnuwie 
jost do sprzedania. W ladomosć u zarządcy 
demu JWP hr. liomeia, W ulowa 12.

ul 1—2
P o l w n r t  136 morgowy gleoy pszen­

nej, przy gościńcu buźko dworca kolejo­
wego z budynki, w dobrym stanie zaia7 
do sprzeuani». V\ ladomoac ul./ >za u adwo­
kata di Steczkowskiego we ^.wowie ui, 
Kouems :ki 1-4 5 /3  y-ld

j a r e
do siewa i k ł r l . O z e  doborowej jakości 
poleca Zarząd dobr Juliana br. r/ruinc 

kiego, itrzałkow p. Stryj.

ale, w szechstronnie wy- 
ący najlepsze b«ia

paniczne, pujzu.uje 
JJ Prawnik. Lho- 

63 1-5

f e n n  f l a s z k i  4 0  e t . ,  
p o d w ó j n e j  JO c t .
Składniki są podann.

Prawdziwe I t l a r la e e lg K łe
k r o p l e  ż o ł ą d k o w e  są
do nabyoia w

jwew.e glowny skład »pt. dr. Piotr Miko 
asz, Jasób Bemer, ap. btatusia w naunowic/., 

ort T, Zarzycki, Krzyżanowski, Jakob 
iepes Zygmn u  Kuca er, K_ Bklepinsni, 

Tytus Łazowski. Wewióreki, Ant Kurta
— w Bełi id ark. Gios — w Bobrce apt. 
3albina Mi^dlloba — w Bors^ezowte apt. 
d. Piętro a s-ri— w Brodach apt H Grun- 

pan. Bron sław Witosławski, 91. .3 . _a, 
iV. manuesbsrg. K. Mtryanowsk! i Sp. 

Kosdckiego spadk, w B.zeżanacń apt. Ad. 
ourst, Lońos — w Buczaczu apt. Kor- 
tel Lewicki w Czortkowie apt. Lc Iw ta 
.<088 — w Dąbrowie u apt. W . Hemca —
* Dolinie apt. i  M. Trauitlner w ktio- 
lobyczu apt. Krzyżanowski, Tobiasrea — 
x  Glinii.nach apt. A. Heim. — w Grodku 
apt. J, Heschelee — w oozierru* apt. Gze- 
aeryrski, .  auradnik — w Józie.zonach 
.pt. A. damski — w llusiatynie a^t 
Izerski, Pieaatsk. - w Kamionce strmu. 
zpu Karol Piepea, Karol Puewaki — w 
Łopyczyńcach apt. Be der— w Kraku won 
•pt. i  eiiks 'W a.ozak -- w Lopalynte ant, 
IŁ. Grunfeld — w M »ir-o, apt. Kokow 
ki — w Mostach wielkich ap J. Zieiiń- 
ki — w fiikmtrowitt „pt. Przodrzytmrsai

ronior.it. a.D apt. a. Aleasiewicz Po­
tok Zloty Br. WuKie*._Ł — w Pr^em^clu 
apt. Nahlik, Alez. Maukowsid, J. Mas/ew 
łki, Z. Kalicki, Leptankiewm*. — w Pr-zo- 
nyszanacn apt. 11 Kuglender — w Oie- 
ika apt. A. Uolier — * Uaozichowie apt. 
laśkiewicz — w Kozdol , pi Lud. Mior- 

ński w Kzeszowie apt. Aateni Karpu-iki, 
Ws Kalinowski, M > ron. w 8atu non.,
•pt. Alekuew iu , Jda^escn w bkali 
.pt. Yv ojoiach ttoga-»s-— w dkoleja apt. 
z. Leoncwiki — w oozaltŁ apt* h W /n j- 
zanski — w tryju apt. Cuątbazsuy, 

„omerowsk., tar .i oahr. w .arnopola apt.
* letschonailn, Kr. Jaturógiowiez i kouaea—
-  liitmacz apt. Wino. Szankowiki. —  % 

ioroe apt. spadkoutereów. x ,  riateza—  
w Tysmiemcy apt, H. Kabla, w Zuarain 
•pt. — J. Kroh w Zborowi i apt. Kappa- 
, ort — w Zljczowie apt, Petesbu Uap- 
tapor — w Żorawma J. U Toma-

dalej rozpoczęte przez niego dzieło, kształcą, uszlachetniają, podnoszą katolickie 
polskie Berca'!

Bukowani Julun Dr. Iv3. „O reformie nauki retigii w szkotacn gininazyalnych.-1 
str. 90, 4U ct

Burckhardt J. „Kultura odrodzenia we Włoszech" tłómaczenie z 3 wyćan.a 
poprawionego przeT L. Geiger a. Tom I. str 368. zł. 2 60, w ozdobnej oprawie zł. 3. 

Caro Leopold Dr. adwokat krajowy. „lVmoc dla rolników w Austryi, str. 97
złr. 1.

Czubek >an. „Wacław z Potoka Potocki." Nowe szczegóły do żywota poety, 
str. 64. Cena 50 ct.

Kalinka YYaleryan X. „Dziełi, tom Ul i IV. (Pisma pomniejsze, tom I i II) 
Zawie.»ją na 673 stronach 30 prac znakomitego autora treści p r z e w a ż n ie  historycznej. 
Cena obu tomów zł. 8.60, ozdobnych zł. 4.60.

JHejtn c K t n r o le t n l .  Wydanie czwarte, str. 728. Tom I i U. zł. 3.60; w 
ozdobnej oprawie zt. 4.60.

Kulczycki Stanisław. „Niebo i Ziemia", pogadanki popularno naukowe, w 4-ce, 
str. 33 . 520. złr 8, w bardzo wykwintnej oprawie zł. 10, ze złoconemi brzegami 
złr j >. Pogauanni — jań autor mówi w przedmowie — nie są systematycznym wy­
kładem aitroliómii i kosmogralii zawierają one zestawienie tego, co się mowi w kół­
ku przyjaciół przyrody w ogólniejszem znaczeniu. — Tekst illustraje Kilkaset rycin, 
liczne cbromolitografie, tablice stei-yczne i 1 heliogiawuta ; wssystko wykonane pie­
czołowicie, s aranme i z przepychem, który dorównipe najozdobmejszym francuskim 
edition de luxe, Lzieło to wypełnia lukę w przyrodniczej literaturze naszej i za­
równo dla, Oo.tb dojrzałych jak i starszej młodzieży miłą i pożyteczną lekturę stanowi 

Kjzmian Stanisław. „Ludwik W odzickr Życiorys, sur. ł Łb zł, 1.
Lepszy Leonard. „Wspomnienia artysty". Urywki z pamiętnika. Wydanie wy­

tworne, na wzór paryskiej „GoUeeion Guillaura “ , z licznemi winietami i lb rycinami 
zł, 1 50, w bardzo wy kwil) nej oprawie zł, j .

Maoaulljr T. M „bzkice i rozprawy historyczne". Tłumaczył Stanisław Tar­
nowski. Oba tomy zł. 3, w oprawie zł. 3.80.

Margert. „Trzy doby dziejów naszych" Jadwiga (obraz liistor. w 5 odsłonach)
Krolowa korony polskiej (obraz z obrony Częstochowy) — Unici, szereg obrazków 
z prześladowań podlaski li). — Obrazki sceniczne, str. il3 , 155 i 145. zł. 1 50

Moszyński Jerzy „Myśl polityczna z księgi dziejów cierpień i pracy". Tom I. 
str. 4<1 zł 5. — Tom li  cześć 1 str. 196.

lunikto bmnislaw Dr „Kilka uwag o napojach wyskokowych, w szczególno,ci
o piwie" pod względem higienicznym str 4 Cena 30 ct.

N taweł Mnolilow iki. „Histm-ya Zgromadzenia Zmariwycl wstania Pańskiego".
podług źródeł rękopiśmiennych Tom iii  o z portretami, str. 4,9, zł. 3.5o Tegoż 
dzieła tom 1, etr. 4.61 z portretem o. Jańskiego zł. 2-50. Tegoż dzieła tom 11, str. 
207 z 5 portretami zł 3. Całe dzieło zł, 9.

Tarnow-sk;' St „Paweł Popiel jako pisark". str. 115 50 ct. „Studya do dziejów 
literatury polskiej XIX wieku". Treść; 0  koleudach. — U Konfederatach Mickiewi- I 
cza. — O Księgach pielgrzym-dwa Mickiewicza, — Ze studyów o Głowackim M az.pa,1 
Niepoprawni, llorszt/ński — Boczniki Polskie z lat 1857 -1861. — Kachunki Bom- ' 
sla\,ity). — st. 291. zł. V, w uzdobnej oprawie płóciennej zł. 2 50, w półskórek fran- 
cusk1 z.r. 3. „Z wakacyj. Wspomnienia z podróży po Kijowie, Moskwie, Wilnie i 
Prusaob króleuskień". Wydanie drugie, 2 tomy, str. 4 /5 i 318 zł. 3.

Zagórski WiodzirJerz (Chochlik). S o w o l * .  Serya 1: str 159. zł. 1 40, ozdob. 
zł. 1.8U. serya I I : str. lb i. zł. 1.40, w ozdobnej oprawie zł. 1.80. berya III. str. 223 
:zl 1.84 w ozdobnej oprawie zł. 2.':o

„Zbawienie zapewnione przez nabożeństwo do Maryi", czyli Jeyotus Mariae 
:nunquam peril/it. Dowody i przykłady przez autora „Anioła Kucharystyi" tłómaezone 
Iz francuskiego, str. lUb 40 ct

„Ztóbek" 1’rzcdstawienie sceniczne na uroczystość Bożego narodzenia, w 3 od­
słonach z samych prawie ko ęd zestawi! A. J. Łabaj, z towarzyszeniem tortepianu lub 
harmonium, harmonizował St. Niepielski. — str 65. Cena -75 et

Do nabycia we wszystkich księgarniach,
021 1—8

K T J K U B U D Z Ę
8t a i 'ą  i  n o w ą  w pełnych wagonach, tko k # x d e j  s t » c y i  k o l e ­
j o w e j  j a k  r ó w w ie i  w s z e l k i e  p r o d n lr t a  r o l n e  i  w s z e lk i e  
n a s i o n a  a o  s ie w u  w io s e n n e g o ,  ja k o i i e ż  n a w o z y  s z t u c z n e

o gwarantowanych składnikach i w każdej ilości dosf.arcza

Galicyjskie akcyjne Tow. handlowe
we Lw ow ie ul. Jngiellońika ] 3. 326 8-12

B o k )  j^ k io  k ą j m o t y o i a o  s jte o i U n o i c i  
U, Rlesa n«- rosyjst dnt*7cy 1'rćiAC Yotiids. Płyc
. i y  p tk d er. 1 i .u t it  L i l i t c n l ł  . T Y k o g c d  środek do vorostu v ło s '? c  
Kisrretine (,» — i— płfasti ;

s m r e k a ,  p-}yn.«ł> U e fC k s -n s  y p r ść  dfl » » s 4 w ,
Gió-wnł ;ikł»d

B A P I  1 » B I « ń  tw ń w  n -fs iu -k s  «.

wa francuskich specyainościach 
ob,ęte osobnym  ceunikiem, który 

niebawem wyjdzie z druku 
poleca

Alojzy Hubner
Lwów, R ynek 38.

i posadzki deszczułkowe oraz inne w yroby stolarskie jak  arzw. 
okna i t. p. poleca

Towarzystwci park.etniozo-Ł.oiarskie
w  lą d o w e j W is z n i ,

581 1 - 4

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Pub icznosć, że jeszcze póki 
zapas cukra mi wystarczy, będę sprzedawa ł po cenach poniżej podanych.

1 kl cukz-u w  głow ie 30 ct.
1 kl. „ częściowo 31 ct.
1 kl. „ w m ączce lub kostkach 3‘2 ct.

K A W A ' wyborne w smaku, kilogram od 1.C0 do 3.16 z opustem przy 
kilogramie 6 ct.

11 , r  h o ł n  Melange de London pot k' 3 zł. 
rltJ I ' u l u  Souchorg czarna pół kl 2 zł 

Ol/ydwa gatunki polecam jak; znakomite aroma;yczne i dobrze naciąga­
jące Dziękuje /Szanownej P. T. Publiczności za łaskawe względy polecam się 
i nadal licznym rozkazom

LEOSARD SOLECKI, Liwów

Bieliznę
w ia sn g o  wyrobu, bieliznę prot 
df Jkgera, wyroby pończoszko Tfb 

>. trykotowe poleca najtaniej
B a ł ł & b a n a  N a s t ę p c ę

iikbłsj Ludwig
Lwów, pt. Marjacki l. 8.

W  niedzielę i święta tn tarczy a 
Eamki .ety ż l ‘23

ulica Batorego 1. 2. 629 2 t

Wyrób krajowy

F A B R Y K A  
K R A J O W A

m  y r o l ió n  u  e i u i a u j  cli
w  G i l a i t t e  j » u d  l w u  n e m

wyszczególniona y MH\..c krajow<'j złotym medalem za bardzo dobre koce
i sukna ■— poleca

j ^ O C S  i  S T T
pO e e e u ch  b u i j c h  f /d ll -f  1-,||J Cii

n.17 hwe Lwowie yv magazynie p. U. Knmera i Syna plac Kapitulny.
„ w Bazarze ceniralnym.
„ w magazjnio.p. A uudiensa plac Marjacki.

0 14 1—6

kom edya ułożona w edług Aristofanesa przez St. R oź  niana, 
rozpoczęła się drukować w Nr. 7 lwowskiego tygodnika saty- 

ryczno-politycznego „Z ag łoba“ .
Kom edya poprzedza nigdzie nie drukowaną przedmową 

St. Koźmiana.
Ze względu na dodatek cena numeru 20 centów. 

Warunki prenum eraty jak  dotąd :
\V miejscu: Na prowineyi :

Całoroczn:e 
Półrocznie 
Kwartalnie 
M^esięczn e

6 zł. — ct.
3  ii u
I „ 50 „

-  n 50 „

Całorocznie 
Półrocznie 
Kwartalni > 
Miesięcznie

6 zł. 50 ct. 
3 „  25 u 
I „ 63 „ 

-  , 55
Adm inistracya „Zagłobyu w kantorze drukarni 

liYiuw ul. Koperniku 5.

„ I i u p d j  u  m o j  tr«» tt. a u - u  u t»ł *(jn To mogę stanowczo powie- 
uzieć, co tylko takie w-eilno przedsiębiorstwo jak moje, ma przi - zakujmo gotówka 
olbrzymich zapasów i inne korzyści, tanie wydam  na interes, które'‘ w „oneu na ko‘- 
rzysc Kupującego \,j chodzą. - V\ syamałt wzory dla prywatnych ciarmo i opiatnie. 

Bogate k.oią„U Y.zurow, ja.dch jeszcze nic było, dla kra w ci W nici ranko w aue.
M A l J d H Y l f i  IN A . U l U O i i Y

peruwimy i doskiny dla Wys. Kle.u, przepisowe materje na ubrania dla c„ -k. 
urzędników, takzc ilła weteranów, straży ogniowe , gimna styków, na hlierye, na bi­
lardy i stolj uo grania, pokrycia na wozy, także najwiękizy skład styryjókicb, ks- 
ryncyiick.cn, tyroldkicń gdu dla ptnow i pan po oryginalnycli eonach l i  lirycznych, 
czego 2o-krouia konkuiencya ua. me jest w siauit Na., wjększy wybór uardzo dobre-. I 
go sukienka w najmodniejszych kolorach, gunie, materye uo prania pledy pod.ózne 
‘od zir. 4 do 11 złr., dalej i u i z v i i „ r '  k i i a w i c c k i c  jako to podszewki do re 
kawow, guziki, igły i mci. \\,»rte tego co kosztują, uczciwe, trwałe, czysto wełniane 
towary, a nie tani ■ szmaty, meuplacające rouoty krawieckie, poleca J A Y  ST 1- 
K  l W  *  a  V  l i c i  u o, (Mans-.es er Austryi). Najwieksz^ skiad towarów su­
kiennych wartości poł "iljo ii. złotych. i ’osyłka tylko za zaliczką. Ustrzeżenie; 
Ajenci i pizekupnh' zwykli pod nazwą „towar hukarowddego" lichy towar swój zby­
wać. Aby ochronie i ’. 1- tuuńczuocc uu bięaów, donoszę, ze podobnym ludziom ni

gdy towaru ule sprzedaję.

B u  sie w u  wiOKeuuego
poleca

B a u k  roln iczy  we Lwowie
pian brnoiKi liczua 5. 

hunierynę czerwoną, białą  i »*wedoką, oryginalną 
lucernę 1'rancnską „I*roveuce' tyinutkę, ivoine ud 
kaiitauki, beradelę, rajgras a n g ie R k i, irancuski i  włoski, 
trawę iniwduwą, kupkowatą, bp  orek, iubiu  biały i  nie­
bieski, wykę, bobik, grocii „Y ictoria" i  zielony „odeskF , 
buraki 1 m archew pasiewną, kapustę bydlęcą (Kuhkoh.), 
koński xąb oryginalny a m e ry k a u sk i i węgierski, oraz i> «« ) 
gatunek zloty koński ząb „Goldsoliónueit", knkurtidzę pa­
stewną „ 1'Jgnuietto", „<Uln«luantino ‘ pszenicę ju ią  i prze- 
wodkę oraz wszelkie inne nasiona i  zboża jare.

\Vsz6ikie nasiona posyła się do staoyj o ceny nasion ce­
lem zbaaania czystoso’ i siły kiełkowania.

Nawu*y MAtuccne z gwarancyą za procent i jakość 
składników.

lflas;ervny roluicxe z pierwszorzędnych fabryk. W szyst­
ko w najlepszej jakości i  po najtańszych cenach. 679 5—15

lat 32, Polak, katolik z ośmioletnią prak­
tyką w Królestwie, dwuletnią na" Pruskim 
Szlą.ku, specya nie obznajomiony z goipo- 
da stwem młectnera, /uczeniem i chowem 
bydła orzz uprawą b /raków cu <rowych, 
poszukuje miejoca o i  Kwie uia lub Lipca 
Zgłoszenia przyimuje Dr. Kalina, prol.

uniwersytetu Lwów. 6 3 2-3

S K Ł A D  FAiBRYO ZN Y
c. k. uprzyw fabryki

£  w i a t o w e j  s i a w y
w  B ł R N D O R F

s t o ł o w e  1 d e s e r o w e
ze srebra chińskiego i alpaki

N A C Z Y N I A
krchi-niie z czystego nik lu
za poręczeniem długoletnie1' trwałości 

poleca

u. i  Christiana l lk s t^ u

W. BILIŃSKI
w<> Lwowie ulica zletinimska 1. 2

2 0 0  złr.
ofiaruję za stalą posadę rządcy, kilku lub 
jednCiO większego folwarku, do czego po­
siadam odnowiedne kwalifiańcye aibo też 

za jakąkolwiek inną stała posadę. 
Zgłoszenia listowne do L. 420 Central­

ne Bióro Ogłoszę i Lwów, Kopernika 11.
6 i 1 8

K t ó r e  t u U i  

m e  ^ z k a c f i ą  ?
Chory,n na piersi p jącym ,

0 swe zdrowie doatym  poleca 
się Tutki nieklejono „SANlTAi- 
z watą hygiom czuą l)fd Bru /sa 
najlepszy w yrób francuski zu­
pełnie PioSZ tifdl wy. G k. patent 
austr. z dnia 7 styczm a 1892
1 80. l.OOo tutek „banitas* w 
eieg. pud złr. 1.3(1.

Zldioiifa  na 3 .0 j0  tutek w y- 
seła franku SkUu kumfs jwy franc 
tutek „Sirtilia", Lw ów  ulica 
Akadem icka 1. 12.

6.3 1 8

OdŁ/Owiecuialiiy rędaKtor: L u d w i k  M a a i o w » k i . ia^uor ż ta ui'} ki ripaui Jtijaik.uw8it.icli w liiaiaj. L drukarni nar, W Maiucckiego. Zarządcę W. Kodak.


